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P o l s k i  W e r t h e r
Liczbę s tud jów  z zak resu  Ili- 

fi to r  j  i nasze j  l i t e r a tu r y  pom noży
ła p. M a r ja  D anilew iczow a g r u n 
tow ną i z a jm u ją c ą  ro z p ra w ą  o 
Tym onie Zaborowskim")',  k tó ry  
ongi, jako  p rzeds taw ic ie l  szczup
łego g ro n a  ..poetów podolsk ich" 
(R a jm u n d  Korsak. G o s ła w s k i , ; 
S ta rzy ń sk i)  p rzesadn ie ,  n a  ró w 
ni z Mickiewiczom w ie lb io n j , u- 
legł w  k ró tk im  czasie n iem al zu 
pe łnem u  zapom nien iu .

A  je d n ak  ju ż  samo życic Zabo
rowskiego, k tó rego  współcześni 
naz w a li  „polskim W e r th e rem " ,

den  szczegół zw ertow a la  i w yjaś-  ślepionym  w złości i dumie. 0 -  [ n ie  poety  K an tcck i ogłosił w  „Ga 
n iła  s tosunki rodzinue  poety . Oj- [ dz iany  fu tre m ,  obm arz łem  przy zecie Lw ow sk ie j"  (1375.) rzekomo 
ciec T ym ona  nie odg ryw a ł w  ży- dw udzies tu  kilkostopniowj-m m ro n a  pods taw ie  opow iadań  wspól-
ciu domowem pow ażniejsze j  roli 
P ie rw sz ą  osobą była m atka ,  z do
mu h ra b ia n k a  Szeptycka, kobieta  
ro zum na  i św ia tła ,  lecz despoty
czna i su row a.  N ie ra z  d aw a ła  od
czuć dotkliwie mężowi i synowi, 
że ona j e s t  w łaśc iw ie  p a n ią  Licz- 
kowicc, k tó re  w niosła  w posagu, 
i że je j  wmla o wszystk iem  decy
duje . P lan o m  po łączenia  się Ty
m ona  z L a u r ą  sprzec iw iła  się s ta  
nuwczo. N ieszczęś liw y poeta ,  cho- 

m iało  w  sobie ty le  m om entów  j ciaż n n a ł  ju ż  la t  29, n ie  śm iał 
d ram a tycznych ,  że mogło być t e - 1 w-alczye z m atką.  N a  k ilka tygod- 
m atem  do bardzo in t e r e s u j ą c e j , ' n i p rzed  zgonem uciekł z domu. 
ro m an ty czn e j  powieści.  j „Ś ród  tęg ie j  zimy, n ie  zw aża jąc

W b io g r a f j i  poe ty  by ły  dotkli- na  gęs te  s t ra ż e  kordonów' rosyj-  
We luki.  W ype łn i ła  je  um ie ję tn ie  skich, n a  za łam an ie  lodów na  
p. D an ilew iczow a obfi tym  ma- j Zbruczu i opor żandarmów' —  dą
te r ja łe m .  D o ta r ła  szczęśliwie do 
k o respondenc j i  Zaborowskiego z 
p rzy jac ie lem , F lo r ja n e m  Łaszow 
skini, n ie jeden  ciekawry przyczy 
nek  do życ io rysu  zna laz ła  w  a r 
ch iw um  h r .  Szeptyckich  w  P rz y 
łb icach , wt O sso lineum  i  bibljo te- 
ce C zar to rysk ich  w  Krakowie. 
Mamy w ięc dzis ia j  ju ż  w cale  do
k ła d n e  w iadom ości o la tac h  
szkolnych  poe ty  w  K rzem ieńcu , 
o jego  k ró tk ie j  dzia ła lnośc i  l i te 
racko  - w ydaw nicze j  w  W a rsz a 
wie i o n a jw a żn ie jsz e j  epoce ży - 
cia po pow roc ie  do rodz innych  
Liczkowiec, n a  ga l icy jsk im  Podo
lu. T u ta j  t a l e n t  poetycki Zabo
rowskiego po n iezby t szezęsli-

żył n a  Wołyń, szukając  opieki i 
pomocy u w u ja ,  pułkowmika Szep 
tyckiego, przeciwdco rodzicom, za

zie, z p rześ iąkn ię tem i skórzniarni 
w ilgocią śniegow ą, t rz y m a ją c  w' 
p raw ic y  lagę p raw ie  sążn is tą ,  to 
porem  żelaznym  zakończoną —  
W'kroczył bez zapow iedzenia  się 
swego w' podwmje pysznego gm a
chu . Lecz w u ja  n ie  zas ta ł .  "Wró
cił więc do Liczkowiec i tam  po
pełn ił  sam obójstw o".

T a k ą  re la c ję  o o s ta tn ic h  dn iach  
n ieszczęśliwego poety  pozostawił 
jeden  z jego przyjació ł .

Czy Zaborowski is to tn ie  dobro
wolnie ro z s ta ł  się z życiem ? 
W prav 'dz ie  w jed n y m  z jego n e
krologów  podano  wiadomość, że 
tk n ię ty  na p rzechadzce  a tak iem  
sercow'ym, n iechcący  w pad ł do 
Zbrucza  i u tonął ,  lecz wszystkie 
inne  w spom nien ia  pośm ier tne  
m ów ią najw w raźnie j  o samojó., 
stwie. W  k ilkadz ies ią t  la t  po zgo

czesnycli, że Zaborowski „zako
chany  w  zam ężnej sąsiadce,  m ia ł  
z n ią  naw ią za ć  po u fa lsz y  s to s u 
nek. W tedy  m ąż  zazdrosny, jak  
Otello, um yśl i ł  pozbyć się ry w a 
la. N asadzony  p rzezeń  w ie rn y  i od 
ślepego pos łu szeńs tw a  naw ykły
kozak zaszed ł d rogę Tymonowi, 
w raca jącem u  b rzeg iem  Zbrucza 
ze schadzki z ukochaną ,  a pochwy 
ciwszy w  ży las te  dłonie,tfzanurzy ł 
mu głowę w  wodzie i t rzym ał  ta k  
długo, dopóki n ieszczęśliw y m e  
wydał os ta tn iego  tc h n ien ia" .

W e rs ję  tę, p rzy p o m in a ją cą  t r a 
giczną śm ierć  G e r t ru d y  Komo
row skiej  p an i  Danie lewiczowa 
odrzuca.  Zdaniem je j  n a  samobój 
stwo poety  złożyły się oprócz za- 
vi'odu w  miłości jeszcze inne  przy  
c z jn y :  '.wrodzony pesym is tyczny  
pogląd n a  św ia t  i ludzi,  le k tu ra  |

„D ziadów", „Nowej Heloizjft, i N aukow ych",  w reszc ie  k ilka frag  
, W e r th e r a "  o raz  b ra k  w ia ry  w m entow  dram a tycznych  —  wszj 
w ar to ść  w łasnych  u tw orów  lite- stko to tchn ie  jeszcze p raw ow ier-  
rackich .  J nym  duchem  klasycznym, ja k  przy

W lis tach  do Ł a sz k o tsk ie g o  s ta ło  n a  p ilnego ucznia  Liceum 
przechow ał sic doskonały  p o r t r e t  Krzem ienieckiego Lecz usposoóie- 
ducliowy poety. W  pog lądach  filo- nie uczuciowe, b u jn a  im ag inac ja
zoficznych i re l ig i jn y ch  widocz
ny w pływ  ra c jo n a l i s tó w  w ieka  
oświecenia, lecz,- rów nocześnie  sil 
ne akcen ty  uczuciowe i un ie s ie 
n ia  liryczne. W ol te r  i R ousseau  
byli u lub ionym i 'a u to ra m i  Zabo-

i szczególne w a ru n k i  życia, sk ła
n ia ły  go w  s tro n ę  rom antyzm u. 
Gdyby się byl ze tkną ł  bliżej z p i 
sa rzam i tego k ie ru n k u  i żył d łu 
żej, popłynąłby  niezawodnie  na 
ich fali .  P ierw szem i tom ikam i Mic

iow skiego  ju ż  n a  ław ie  szkolnej, k iewicza zachw ycał się i w  t r a -  
W  twórczości jego l i te rack ie j  g icznych losach G us taw a  z „Dzia 

uw yda tn ia  się stosunkowo przez dów" w idzia ł  jakby  obraz  w łas  
czas d ług i zależność od obowiązu
jących  wówczas k lasycznych  w'zo
rów. P o em a t hero ik o m icz n y : 
„K lub  p iśm ienniczy  [, n ieskończo
na epopeja  bo h a te rsk a  o zdobyciu 
K ijow a przez Boles ław a C hrob re 
go, w ierszow ana poetyka p. t. 
„ P a r n a s  we śnie", rozmowy es te 
tyczne, og łaszane w „Ćwiczeniach

Adolf Nowaczyński

Banda Gelp nda
Pierw szego  ju ż  dn ia  na  Zjeź-1przeczeń ze s t ro n j  K rem la .  Pod 

dzie Sowieckich L i te ra tó w  w  Mo- P aryżem  w kap l icy  w' S a in t  - Ge-

wych  p ró b ac h  w ro d za ju  epickim

skwie wygłosi!  s t a ry  C ork  i j w  
„K olum nowej Sa li"  mowę p r o g r a 
mową, r u g a ją c ą  kap i ta l izm  i E u 
ropę, w k tó re j  to mowie byl ta k 
że dłuższy us tęp  o rd y n a rn ie

i  dram atycznym , rozwdnął się i 
w „D u m a ch  Podol-

. i b luźnicrczy, n ap ię tn o w a n y
j k o re sp o n d e n ta  „ K u r je ra

przez 
W ar-

j szaw skiego" (A ry je zy k a ) ,  a za ta-  
I jo n y  przez ta jem niczego  I lakki - 
I be ja  ( ? )  v/ jego d ług ie j  re lac j i  
t d la „ K u r je ra  P o ra n n eg o ’). f

| „ Iz w ies t ja"  dały  z tego k o n g re 
su  doskona lą  k a r y k a tu rę  Jefim o-

zab ły sn ą ł  
sk ich".

Rów nocześnie p rzeżyw ał Zabo
row sk i trageclję dw ukro tne j ,  n ie 
szczęśliwej miłości.  Z uczucia  do 
A n n y  Czecliowiczowci (A izyry)  
u leczyły go .  n ie s ta ło ść  kochanki, 
p e r s w a z ja  p rzy jac ió ł  i p r a c a  l i t e - 'w a  (n aś la d o w ca  genewskiego Du
rac k a .  Lecz n a s tę p n a  miłość, rów < r i ) ,  w k tó re j  sp rez en to w a n y  je s t  
n ież  do m ężatki,  L a u ry  z Siemia- wielki Gorkij w otoczeniu  tych 
non  skich Zabielskiej z Horodni- „resztą  mało zna n y ch  znakomiio- 
c-y, najb liższego  są s iedz tw a  Licz- ści o tak ich  nazw iskach ,  ja k :  
kowiec —  z łam a ła  mu życie. | Mar,sak, Ju d in ,  S taw sk ij .  KMpo-

L a u r a  s t r a c i ła  m atkę ,  jako 11- t in ,  K irszon . N a  sam ym  fronc ie  
le tn ia  dziewczynka. Ojciec, e g o i- jd o ść  groźne t j p y  mozaiczne, 
s ta  i despota ,  budzi ł  w nie j tył- wśród  nich  „n a sz "  „R adek" (So- 
ko uczucie bo jaźn i.  Gdybj nie belson).; Innych  jew re jew , k tórzy  
s t a r a  k luczn ica ,  k tó ra  w ychowy- ta m  g ra l i  w ielka rolę, ja k  Bergel-
w ała  L a u r ę  w ed łu g  wskazówek 
nieboszczki m atki i opowdadała 
je j  o Kościuszce. K il ińsk im  i rze-

son, Babiet, „nasz"  Zyssmaii ( „ J a  
s ie ń sk i“£, i t. p. n iem a. N iem a 
rówuiież E m i l ja n a  G elphanda

zi P ra g i  —  dziecko w yrosłoby  n a  „ Ja ros ław sk iego" ,  k tó rem u  zjazd 
szczebioczącą po f ra n c u sk u ,  ład- l i t e ra tó w  u rządził  pono sponta-  
ną ,  bezm yślną  lalkę. K iedy  m ia ła  n iczną  owację, j a k  rów nież  owa- 
l a t  szesnaście,  o jc iec zm usił  j ą  
do poś lub ien ia  swego p rzy jac ie la ,  
h i .  Zabielskiego. k tó ry  złakomił 
się  na  duży p o sa g  L au ry .  R ażąca  
ró żn ic a  wueku, b rak  miłości i 
w zajem nego z rozum ien ia  —  nie 
rokow a ły  szczęścia tem u m a lż e n - ! 
s tw u . L a u r a  pozna ła  w  r. 1819
młodego, p rzvs io jnego  Tym ona , ,

Podo- a ra n żo w an i  w tym celu, aby zy
skać ula Sowietów' sy m p a tję  i 

L  sław a. Z obopólnej sym patji  P". otoki ję  jak  na jw iększe j  ilości 
z rodz iła  się miłość. K o chanek 1’tc rą tó w  eu rope jsk ich ,  proputczy- 
..każdego ranka  p rzy je żd ża ł do ków -iu a i s  izm u i kom unizm u, któ- 
H orodn icy  z ró w m a n k a  k w ia t ó w ' raj w k ry tyczn i ni m om encie wo

j e n n y m  dosta lipy  dyrek tyw ę obra-

cjonowano też  n iedoszłego wiel- 
korządcę polskiej repub lik i  r a 
dzieckiej, zabaw nego rew olucjo-  
n e ra  kaw ia rn ian e g o ,  F e l ik sa  Koh 
na.

O w acja  kongresu  dla Gelplian- 
ua ( „ Ja ro s ła w sk ie g o " )  j e s t  b a r 
dzo znam ienną .  Cały zlot był zn-

Zaborow skiego. N a ca ł tm  
lu rozbrzm iew ała  juz jego poelyc y

i k ładł ją  n a  s z tac h e ta ch  ogrodu 
Laury .  O na  nos iła  te k w ia ty  przez 
cały dzień n a  se rcu  i Ou nosiła 
r tieczorem  na  wrskazane m ie jsce  
przy sz tachetach ,  gdzie Tym on je  
późnym w ieczorem  zabie ra ł" .

T a jem n ic a  miłości nie da ła  się

b ian ta  i u g n ia ta n ia  op in ji  Jewro- 
py w' sensie  psioczenia  na  Japo-  
n ję  a apo teozow ania  miodem 
i głodem p łynących  Republik  

{R adzieck ich .  O lbrzym ią o w a
cję d la  niedoszłego general-

j t a n a k  „kryć. N a rozwod n ie  ns.go kom isa rza  Polszy F .  K ohna
chcieli się zgodzie an i rodzice T y ,  urządzono pod ad resem  IV a i -
mona, an i m ąż  L au ry .  P o e ta  za- szawy, jako  p„ Jacie lskie o- 
pad ł w' s ta n  ciężkiego ro z s t ro ju  strzeżenie.. .  O w ację  zaś d la Ęnii- 
nerwowego. W tedy  L a u ra ,  prag-  l ja n a  G elphanda ,  jako ho łd  dla 
nąc  go ra tow ać,  podsunę ła  mu jego owocnej dzia ła lnośc i  od la t  
p rzy jac ió łkę  swą, M arję  S c h a f t  j szesnas tu .  Dlatego ta k  oklaskiw a- 
i nam ówiła ,  by j ą  poślubił.  Zabo- |; go B crgc lsohn  i Sobelschn, 
rowski m ia ł  się podubno z a rę c z je  Zyssraan, S tande, i s tu  innych  p 2  
z M arją ,  lecz to n ic  s tłum iło  nai-1 s a tieli te j  samej m aści (40 -proc.
tosei do Zabielskiej.  Z rozpaczony j au zjeżdzie).

i:cvieve dc Bois j e s t  tab l ica  z wy
szczególnieniem  ty c h -C y f r  i da l
szych : ti.575 nauczycie li ,  6.800 le
karzy, 19.850 urzędników , 54.8^0 
oficerów, 520.000 obywateli  ziem
skich ( s z la c h ta ) ,  815.000 chłopów 
i 'żo łn ie rzy .  P r z y p c m r ' - ’ to św'ic- 
żo n a w e t  „ M atin "  parysk i .  Oto 
są  G rcuelgesch ich ten  i ’ Greuel 
p ro p ag a n d a ,  te ra z  jakoś ' 'ea łk iem  
1 p.ezła Ew rope jczykom  z pamięci.

Co w yc ie rp ia ł  kato licyzm  od 
GPL’ i czrezw-yczajnych sa d y s tó w , 
zwyrodnialcow, okrutników',  od ł.o 
'•typzów k o m e n d eru jąc y ch  C h iń 
czykami i żydów', komendcruj-i-  
cych S łow ianam i,  to rzecz zimna. 
R ozstrze lan ie  księdza Butk iew icza 
jakoś wrszj stkim u nas  wyszło z 
pam ięci,  j a k  rów nież  k a lw a r -a  
księdza b isk u p a  Małeckiego. Bo
h a te r s tw o  i m ęczeństw a księdza 
a rc y b isk u p a  C ieplaka w  w yczer
pu jące j  m onogra f j i  uwdecznil 
k s iądz  Rutkowski. Ale tc  G r e  u- 
e 1 e‘£- nie cieszą się ż a d n ą  p r  o- 
p a g a n d ą ,  O każdym  p rze p ę
dzonym z Niemiec w czo ra j  giel- 
dziarzu ,  l ichw iarzu ,  lekarzu  cho
rób w enerycznych  i adwokacie 
h o te la rzy  w enerycznych ,  pisze ca 
ła  „W elt  p re sse "  i w arszaw /ik r  
korn ie  za nią. O o k ru c ie ń s tw ac h  
zaś i rzeziach ,  o m asow ych  egze
k u c jach  i to r tu ra c h ,  u rządzanych  
przez ch iń sk ich  spec ja l is tów  z 
Czeki E u rope jczykom  ja k o ś  w szy
scy i prędko  i ła tw o  z a p o i r - i e J i ; 
H e r r  J o t  i H e r r  Cot pierw si.  
P rz y p o m n ia ła  im może o tem W y
s ta w a  w P aryżu ,  j a k ą  n iedaw no 
wobec mało c iekaw ych i zwiedza-- 
jących  zam knięto  p rzy  ru e  d‘Ar- 
tois  16. gdzie L iga  do walki z bez
bożnictwem ( idacem  z E u ra z j i )  
sp rezen tow a ła  eksponaty ,  i lu s t r u 
jące  sowiecką w alkę A n ty c h ry s ta  
z C hrystjan izm em . Zebrano  moc 
afiszów, p lakatów , t r a n s p a r e n 
tów', k a r y k a tu r  b luźn ie rczych  i 
p lu g a w iąc y ch  p rzedew szys tk iem  
ch rześc i jańs tw o .  P on iew aż  Lenin  
a u t  o s c i a ,  że „zw alczanie,  
r e l ig j i  j e s t  a b c wszelkie j akcji  
M arxow sk ie j“, więc w Sowietach

wypełniono przed et* szystk iem te 
p unk ty  z jego te s ta m e n tu  i 
co p rzedew szys tk iem  przez ludzi 
z ra sy  S tarego  T es tam e n tu  z Gcl- 
phandem  i K alibanow iczem  (s ic ! )  
na  czele; Kalibanow icz bowiem 
j e s t  p r a w ą  ręitą  G elphanda. Że 
p rzy tem  je d n a k  oszczędzono co- 
nieco bóżnic i synagog, to s tw ier-

Wielkanocnycli 
w'sród chłopów,

re lig i jność  
w m ia s ta ch

i
ol

brzymio się wzmogła. W*"berlin- 
skiej „G erm an ji"  n ie jak i  dr. E. 
H urw icz  ( ? ? )  rozp isa ł  się o tem 
p e r  l o n g u m  e t  1 a t  uiru 
(15. IV. 1934). L iga Bezbożni
ków liczy ju ż  swoje 8 i pół nb lj .  
członków, komsom olcy i komso-

dza a u to ry ta w n ie  w  świeżutko j molk" ju ż  naw e t  nic n ie słyszeli
WTydanej po polsku książce pod 
chy trym  ty tu łem  „Zm ierzch Ży- 
dostw'a“ , k o m u n is ta  H elle r .  X« 
s tron ic  318-tej czy tam y:

Bądźcobądź is tn ie je  jeszcze w 
Otlesic sporo bóżnic".

A z pobytu  w  mieście K uta is ie  
H e lle r  p isze :  •

„Teraz mieszka więc w nowych 
pięknych domach a spaloną synago
gę rzecz w' Zwią„Kii RadLeckim 
bądź co bądź zdumiewająca, rów
nież odbudow:ano, żydzi otrzymali 
nawet od Sowietu Miejskiego oczy
wiście w drodze kupna materjał bu
dowlany'’.

D osłow nie :  O tto  H e lle r  (w y
dał F r u c h tm a n ) .  N a to m ias t  
kościoły i cerkwie ju ż  o s ta tn ie  
zam yka się i o tw ie ra  z pow rotem

0 „bogu", w każdem  mieście 
wiekszem są m uzea a te is tyczne  i 
b y w a ją  k az an ia  o rozumie i tna- 
terji;* bałwochw als tw o, b igo te r ja
1 dew ocja  to len inow ska  to s ta l i 
now ska dochodzą do rekordów- 
śmieszności i objawów' obłędu 
S tadowego ( M o n n o la t r i a ) ; o s ta t 
n ich  popów to t o r tu r u j ą  w „sle- 
d izo la to rach"  to w y g ład z a ją  w 
Solówkach...  a  tym czasem  n a j 
spokojniej w... ko łchozach i... 
sow chozach  m ażyctw o wraefc so
bie spokojnie, cicho, ale masowo 
do praw-osławnych p rak ty k  i... 
procesy j ( s ic ! ) .

Dokazała tego posucha,  susza  
na  po iudn iu .  J a k  bida. to bij ży
da. J a k  trw'oga, to do Boga. W  Mo

jako  k lu b y  p a r ty jn e ,  sa le  m ee- l^k w ie ,  wr „K olum now ej Sali"  liche
tingow e i stołówki. Do 1-wszego 
m a ja  r .  1937, w edle dek re tu  G ru 
zina na s to lcu  Groźnego, „tery- 
to r ju m  U n j i  Sowieckiej m a być 
uw oln ione  od w'szelkiesro B oga" 
(m ałą  l i t e r ą ) .  W yobrażen ie  Bo
ga, k tó re  jako  pojęcie ś red n io 
w ieczne dos ta rcza ło  sposobności 
do ucisku robotników', w inno  bvć 
w ygnane  z g ra n ic  t e ry to r ju m  Z 
S. R. R .“ .

W  r  1937 kończy się p ia tile t-  
ka  bczbożnicza, p rze p ro w ad z an a  
sy s tem atyczn ie  i solidnie przez 
G elhanda  z b an d y  K alibanowi 
czów. To też p ro p ag a n d a  anty re 
l ig i jn a  w brew  klamstwmm Welt- 
p rasy , n ie ty iko się wzmogła, ale 
n aw e t  rozszerzyła .  Z re fo rm ow a
ne G. P  U. obecnie omal w yłącz
nie za jm u je  się trop ien iem  reli-  
g ian tów  wr k a ta k u m b a c h "  i wT 
piw nicach. J a k  s tw ie rdz il i  zgod
nie ko respondenci .„United - 
P re s s "  i w yehrzczonego ,.Berli-  
n e r  T a g e b la t tu " ,  do cz,'mienia ma 
bardzo wiele. J u ż  z okazji Świąt

m arca  1828 r. w
Czego dokazuł i dokonał J j - 

tychezas „ J a ro s ła w sk ie j" ,  przy  
P o - ! Poniinać Iiic L’zeba, rzecz to wia-

u tap ił  się 2 
kbruczu .

Miłość Zaborowskiego do Lau 
by. op isana  przed la ty  przez F c  . .
Leję Boberską, zbada ła  a u to rk a  1 dom a‘ Sze." ąkc ji  bezbożnicze- i 
om aw iane j  rozprawy* n a  podsta -  j re l ig i jn e j  w  ^ o \ \ ie ta e h .  Ak- 
wie nowych dokumentów, n ic je-  c ja  ta  3at;i!ęła się  ju z  w r. 191A

I tym. Do loku  1928 wym ordowali
---------------- - kom uniśc i:  31 b iskupów  i 1.500

-) Majja Danii.wieżowa: ..Tymon duchow nych  w yznań  chrześc ija .:-  
aborowski — życic i twórczość, U "cij. S tw ierdzono to s ta tys tycz-

\v Ka- rj c w s .-........., dzieł w róż
nych językach , bez żad n y ch  za-

17SJ9
sie im. łA.anowskicgo. Vf arszawa — 

LC S la s z lr a  ‘0 ^ 7

1828’. Sldad giówr.y 
ht.anowskicgo. \ 

pałac Staszica, sir. 267.

Niedzielny numer ABC
za w ie rs  za w s ze  1 4  s t r o n  druku

w tem dodatek literacki, dodatek 
powieściowy, dodatek radjowy 
oraz dodatek rr.ody k o b i e c e j  

i kosztuje t y i k o  15 g r o s z y  jest 
przeto w stosunku do swej treści 
i objętości n a j t a ń s i  e m wyda
niem niedzielnem dziennika w Polsce.

l i t e r a ty  i zm yślne r e ż j s e r y  żydy 
c w a c jo n u ją  s ta rego  K ohna  i uda t  
n ika  „Ja ros ław sk iego" ,  a na  
'Ukrainie znów grozi głód in d y j
ski, taki,  jak w' r. 1932, a  może 
gorszy .

Osta tn io  w padli Kalibanow icze 
z n ienaw iśc i  do c h ry s t ja n iz m u  na 
jeszcze jeden  tr ick ,  ju ż  nadnor-  
m a ln ie  bezczelny i nikczemny. 
Dla propagandy ' bezbożnictw a po 
całym swiecie wydać m a  pańs tw o  
na rok  1935 ma'nki pocztowe bluź- 
n ie rcee ;  tak ież  sam e k a ry k a tu ry ,  
co są na  p la k a ta c h  i w' „Bezboż
n iku"  ( lub  w f ra n c u sk ie m  jego 
w ydan iu  „ L a  L  u t  t  c“ ), tan ie  
sam e zamieście m a ją  n a  sowiec
kich m a rk a c h  pocztowych. Jeżeli  
ma p rzy jść  w przyszłości u ry n a  
bak ter jow a,  to m ożna i tak ie  op
tyczne b a k te r je  w u lgarnego ,  by
dlęcego „ ra c jo n a l iz m u "  puśc ić  n a  
św ia t .  K ongres  pocztowców w 
K airze  w l ipcu  obradow ał pono i 
n ad  tym psim  fig lem  apostołów 
A n ty ch ry s ta .

Z p rezyd jum  związku f ila te li-

nej. n ieszczęśliwej miłości.

V 'obec w łasn y ch  poezyj był s u 
rowymi sędzią, to też  większość ich  
za lega ła  w  rękop isach .  T a le n t  Z a
borowskiego n ie  dorówn.ywał 
przez  czas d ług i jego am oic jom ; 
ro zw ija ł  się powoli, obraw szy  
ciężki to r  k lasycyzm u. Gdziekol
w iek je d n a k  próbow ał nowych 
dróg, gdzie choćby n ieśm ia ło  u le
ga ł  szczerym, n a tu ra ln y m  p o dn ie 
tom uczucia  i w yobraźn i —  wy j a 
śn ia ł  się i m ężniał.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  żymia za 
czął Zaborowski p isać  „D um y P o 
dolskie". W iersze  to n iem al zu 
pełn ie  z k la s tc zn eg o  szablonu wy 
zwolone, dorównyrw ały  wy sokim 
tonem pa tr jo ty cz n y m  „Śpiewom
b.s to rycznym " N iemcewicza. By
ły je d n a k  ocl n ich  g o rę tsze ;  ska
lą  uczuc.a  dosięgały  iuż  poziomu 
poezj: rom antyczne j .  N ies te ty
„D um y Fodolskie" byty  śpiewem 
łabędzim Zaborowskiego.

W  tych  c z te rn a s tu  p ieśn iach
u w y d a tn i ł  ' s i ę  bodaj na js i ln ie j  
znamienny rys  jego "Twórczości:

_ ukochanie  ziemi rodzim ej.  Znał 
i Lwów , W arszaw ę, na jm ilsze
, w spom nien ia  łączyły  go z Krze- 
I mieńcem, lecz n a j lep ie j  czuł się 

w Liczkowcacli, w  uroczym za
k ą tku  galicy jsk iego  Podola —  
„w ciemnym Miodoborze, kędy 
gór  i ska l  p asm a Zbrucz g w a ł
towny' porze* . Grzbietem m a low 
niczych w zgórz  m iodoborsk ich  
p row adziła  ocieniona sędżiwemi 
dębami droga, zw ana  szlakiem 
ta ta rsk im .  M nóstwo p ie śn i  i po 
dań  z n ią  się wiązało. Obok 
liczkowskiego dworu w znosiły  się  
m u iy  s ta rego  zamczyska, a  nieco 
dalej g ó ra  Bohut. D aw n a  legen
da glosRa, że u je j  s tóp nad  
Zbruezem było n iegdyś p iękne 
bogate m iasto , zburzone przez 
dzikiego wodza T a ta ró w .  W ojow 
nik  te n  nazyw ał  się B u n iak  !8ze- 
fudywyj a m ia ł  t a k ą  siłę  W'zroKu, 
że n a  co ty lko  sp o jrza ł  —  zam ie
niało się. w  g iaz  lub w pada ło  pod 
ziemię. Za B ohutem  “d rug ie  świe- 
te  -wzgórze słow iańskie , K ru h ła  
H irka ,  ze ś ladam i pogańskiego, 
kam iennego  o łta rza .  V '-  okolicy 
Liczkowiec w yoryw ano  skorupy  
popielnic , szable tu rec k ie  i za
śn iedzia łe  rzym skie  monety. 
W szak n iedaleko s ta m tą d  ciągną! 
sity s ław ny  „W al T ra ja n a " .  Gdzie 
kolwiek się obrócić, p łyną ł  z 
tych. wzgórz i j a ró w  ta jem n iczy  
pogłos wielk ich  w ypadków dzie
jowych.

W stosunKU Zaborowskiego do 
Liczkow-iee, Zbrucza, Miodobo- 
rówT i całego Podola, k tó re  p rze 
je ch a ł  w szerz i wzdłuż, był sen 
tym ent n iezwykły w ówczesneni 
poko le rm . W  umilowmniu ziemi 
rodzimej.. wr glębokiem poczuciu 
organicznego  zw iązku z g run tem , 

stóv/ do le ad e ra  Mac Iu g ay a  przy- 1 WS*> t r a d y c ją  i p rzy ro d ą  nie było 
szedł p ro te s t  z dom aganiem  się, wówczas bodaj nikogo, czy to 
aby  nie dopuszczono do tych  bła- [ wśród  podolskich, czy n aw e t  u- 
zeństw  żydowskich M ędrców z ’ k ra iń sk ich  lub li tewskich, poe- 
K rem la .  | :ów, k toby  mu dorów nał. M ianu-

Sw ego cząsu w ypros ił  sobie ; j ą c  się  „wńeszczem Miodoboru", 
ta k ą  p ro p a g a n d ę  także wódz na- uw ażał  u roczysty  zakątek  nad  
czelny, V oroszylow, m cdopuszcza  Zbruezem za kolebkę p r a s ta r e j  
ją c  do „akc j i  bezbożniczej"  w ar-  t rad v c j i  s łow iańsk ie j,  pow ołaną
m ji sowieckiej.

Toteż m oskiewskie je w re je  
n ienaw idzą  ,;Klima“ obłędnie. 
P o d e jrz e w a ją  w nim, czy 1 też 
p rzeczuw a ją  człowieka przysz ło
ści, a le. całkiem innej,  odm iennej 
przyszłości.

Al i a I k ilka „pow iedzeń" takich, 
k tórych  mu nie zapom ną do g ro 

b o w e j  deski... Oby nie jego de
ski !..*

jje szcze  dc odeg ran ia  w przyszlu- 
• ści ważnej ro li  dziejowej. ,V»' tym 
^słow iańsk im  instynkcie  poety by

ło jak b y  u ta jo n e  przeczucie do
niosłego odKrycia, jak iego  doko
nano  n a  jego ukochanej ro d z in 
nej ziemi. W  siedm nasc ie  la t  po 
zgonie Zaborowskiego znaieziono 
na  dnie Zbrucza, w pobliżu legen 
darnego  Bohutu ,  s łynny posąg 
boga S łow ian —  Światowida.
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a z w y c i ę s k a
Żyjemy i pracujemy z kolosalnem 

napięciem nerwów. Nasz mózg s ta 
je sic coraz bardziej podobny do 
działającego sumiennie ehronomchn. 
Tnlelokt głuszy instynkt,, tępi naszą 
wrażliwość. hamuje impulsy. Nawet 
uczucia uiechaniznją się, stają się 
banalne i powierzchowne. Uproszczo
ny szablon wystarcza już nam, lu
dziom XX w. Ubożejemy rozpaczli 
wie. Stoimy więc h u  krańcu, nad 
przepaścią, przed katas tro fą?  Po
zornie tak. Pozornie, gdyż wyzby
wamy aię r e la tw  i Unu. Rezygnuje
my z bezustannego kołatania do 
drzwi zamkniętych. Odradza się w 
nas wiara i  fanatyzm. Epoka nasza 
to okres szalonej wiary i ślepego 
fanatyzmu. Dreszcz uniosień, do
znań, wzruszeń. Nicroa błądzenia, u- 
ciążliwego, bezcelowego szukania. 
Wszystko się upraszcza, zyskuje 
sens, treść, cel. P y tan ia :  poco? dla
czego? — wątpliwości ustępu,ią. 
Wchodzimy na drogę odrodzenia, od
budowy. Oczywiście, nie będziemy 
restytuowali dawnych form. Wyzby
liśmy sir dawno sentymentów dla 
rupieci.

Jo  van \mnicrs-Kuller napisała 
i ickawą książkę „Jabłko i E w a "* ) .  
Znamy już jej „Kobiety z rodu 
Coomveltów“ i „Pocnód krzyżowy 
kob.ct“. Trylogja ta  oparta jest w 
konccDcji na  łączności nictylo for
malnej, ile ideowej. Jest uzasadnie
niem pewnego poglądu, pewnej za- 
'ady.

Ewa walcząca, walcząca o Swoje 
osobiste szczęście, o zrealizowanie 
przyrodzonego prawa, bohaterką jest 
Elżbieta Coornwelt. „Jabłko i Ewa" 
daje wycinek jej życia, zarysowany 
właśnie pod kątem walki o szczę
ście. Elżbieta Coomwclt-Puck wy - 
stępuje w powieści już jako mężat
ka. Jest kobietą nowoczesną, samo
dzielną. Jest kobietą świadomą, 
czego od życia może dla siebie prag
nąć. Henn van .Doereren -Han, mąż 
jej — to natu ra  znacznie ou niej 
prostsza, ponadto bardziej uczucio
wo aktvwna Puck szuka dla siebie 
ilrogi. Je j małżeństwo z Hanem za
pewnia jej życie nie z nim, łecz obok 
niego. Han kotha Puck — jemu wy
starcza miłość i  praca, które go po
chłaniają i pociągają. A Puck? Za 
wszelką cenę chce żyć własnem ży
ciem. Brzydną jej Indje, gdzie ntąż 
gromadzi pieniądze i buduje sobie i 
;iej trwały byt, przyszłoś i . Puck, ho
lenderska kobieta, pragnie wykreślić 
sama własną swoją drogę. Pragnie 
zacząć żyć w warunkach, w których 
jej intelekt i nerwy będą działały. 
Puck jest rozdrażniona, opanowuje 
ją  Hciuiwch — coraz bardziej potę
gująca się tęsknota za ojezy zna, za 
ziemią i niebem, które są jej bliż
sze Hali rzuca karjcrę — opuszcza
ją  Indje. Powrót do Holandjl. Na 
krótko. Potem H an  i  Puck zamie
szkują w Paryżu. On pracuje w w ar
sztatach lotniczych, a dla niej pozo
staje znów pusty dom, którego się 
nic kocha. Między Puck a Hanem 
zarysowuje się konflikt.  Prostolinij
na, ekspansywna natu ra  H ana  nie 
wytrzymuje. l ia n  uczuciowo zbliża 
się do Liii Charlier. Kochać Doczy- 
na jej dom. jej dzieci, głos, uśmiech 
i włosy, które są srebrne. Oddala 
się od Puck. Płaszczyzny życia oso
bistego Puek i Han są coraz dalsze.
V Puck właśnie wtedy zyskuje moż

ność samodzielnej pracy. Swobodę. 
Wchodzi na swoją upragnioną dro
gę. Czy zdobywa Szczęście? Narazić 
nie. Dopiero wówczas, gdy rczygnu- 
.i  ̂ z budowania swego wyłącznie 
własnego życia, którego założenia 
bj ły nawskroś egoistyczne, gdy ża
ry sowujo się cel, dla którego warto 
pracować, myśleć, a nawet poświęcić 
się, wtedy Elżbieta Uoorurelf odnaj- 
auje właściwą drogo i mie.isce dla 
s:ebie. Do szczęścia nic i Izie przez 
szczęście, ale przez opo.-na, ciężką 
walko z sobą samą, przez wyrzecze
nie sio. H an przechodzi podobne k o 
leje. I  on, aby triumiować, musi 
przemóc się, zdobyć na Iwardos1-, 
brutalną nieustępliwość wobec siebio 
samego. H au porzuca Liii Charlier— 
należy’ już do Puck.

Akc.ia prosta, nieskomplikowana. 
Nic o nią prrzecież chodzi. Powieść 
ro rg n  wa się w innym wym, arze. 
Jest poweścią psychologiczną. Po
wieścią o miłości i o walce.

Stendhal pisze: „...prawdziwą mi
łość można porównać do odludnej, 
stromej i uciążliwej drogi która za
czyna się wprawdzie w ezarownych 
gajach, ale niebawem gubi się wśród 
skał, zgoła nie pociągających dla po

spolitych oczu. Pomału droga zapu
szcza sio w wysokie góry, w ciem
ny las, którego olbrzymie drzewa, 
tamując światło gęstwą strzelających 
w niego wierzchołków, niecą grozę 
w- duszach niczahartowanycli na nie
bezpieczeństwo" (str. 324. O miło

ści).
„Małżeństwo: szczęście leży me

tylu w posiadaniu, ile w zdobywaniu 
przedmiotów- naszych piraguień. A- 
byśuiy byli szczęśliwi, trzeba zaw
sze, aby czegoś brakow ało naszemu 
szczęściu- (O miłości. Str. 533).

A więc zdobywanie, nie posiada 
nic. Walka. Droga wśród głazów. 
Książka Jo  van Ammers-Kiiller od
daje to z dużą wyrazistością.

H an kocha Puek i jest przez nią 
kochany miłością dwojga ludzi, któ
rzy w swem szczęściu wszcchobej-

mującem nie we-hają się i nio krę
pują okazy wrać jej sobie na  każdym 
kroku. Niema dla nich „problematu 
małżeńskiego" — jest życie. Gardzą 
teorją. Idealizują się, ale nie mogą 
poznać i odkryć w sobie tego, co 
każde z nich za najcenniejsze w so-

Alfrecl J es io n o w sU i

Si deja... deja jak jut., ta już

*) Jo van Ammors Kiiher: Jabłko 
i Ewa. Przekład R. r entnerszwern- 
wej. Powszechna Spółka Wydawni
cza „Płomień". Warszawa, 1934. 
Str. 362.

W  roku 1921 odbył się Kon
gres  M iędzynarodow ej K onfede
ra c j i  S tu d en tó w  (C. I E .)  w Pol
sce. P oznan iow i przypad ło  w u- 
dziale  goszczenie przez  t r z y  dni 
pokaźnej g ru p y  m łodzieży z a g r a 
niczne j,  200 osób cona jm n ie j .  W  
hote lu  Apollo m ie liśm y  p rze w a ż
nie F ra n c u z ó w  i Belgów, t ro c h ę  
W ęgrów, Szwedów i A nglików , i 
n ie l iczną  g a r s tk ę  gości egzotycz
nych. Gościom p rzy d a n o  do o- 
p row adzen ia  po P o zn an iu  a k r  de 
mików poznańskich ,  a  pon iew aż  
goście, szczególn ie  F ra n c u z i  i 
Belgowie, poza swoim językiem 
innego n ie  znali,  t rzeba  było p o 
rozum iew ać się  z nimi po f r a n 
cusku. Uderzy ło  m n ie  wówczas, 
że je d n a k  m y ' Polacy ze szkoły 
średn ie j  w yn ieś l iśm y  znacznie  
więcej,  niż guście n a s i  ze sw o
ich szkół- N a sz a  f ra u cu z czy z n a  
była u  p raw dzie  „więcej n iż w ą t 
p liw a  —  ale O sta tecznie doga
dać  się b j ł o  można.

P rzypom inam  sobie rozm ow y 
pom iędzy „naszym i"  i kolegam i 
zzagran icy ,  od k tó ry c h  uszy p u 
ch ły!  Oto n. p. zupełnie a u t e n 
tyczna rozmowa. W ra c a łe m  z j a 
kimś b e lg i jsk im  inż y m erem  koło 
godziny 7 wiecz. do B a za ru ,  gdzie 
o godz 7 p u n k tu a ln ie  podaw ano  
kolację, d la  naszych  gości.  Otóż 
Belg  ch c ia ł  koniecznie  w e jść  
jeszcze do k a w ia rn i .  Kolega, po 
znaniak ,  k tó ry  szedł z nam i,  t ł u 
maczy B elgow i:

—  Ił e s t  te m p s  d ‘a l le r  co l la
tionne r ,  c‘e s t  a  sep tiem e ( ! )  
heu re  q u ‘on m a n g e  au  Bazar.

Belg  s łu c h a  —  i nie rozumie. 
Kolega c ie rp liw ie  p o w ta rz a  sw o
je zdanie .  Na co Belg :

—  M ais  q u ‘es tce  que voulez- 
vous co l la t io n n er  ?

—  No, de la soupe, de la  vian- 
de, de la  com pote etc.

B e lg  zaczyna rozum ieć :  a h a :  
co lla t ion  —  ko lac ja ,  c o l la t io n n e r :  
wieczerzać.

N ieporozum ien ie  polegało  n a  
tem, że o powyższym w ypadku  na 
leżało pow iedzieć r a c z e j : a l lons 
souper,  bo co l la t io n n e r  ba rdz ie j  
nasuw a ło  po jęcie  kolacjonow ać, 
jakko lw iek  w  słow nikach  z n a jd u  
jem y także c o l la t io n n e r  — w iecze
rzać. No, a p o tem — owa sep tiem e 
b cu re !

Z darza ły  się je d n ak ż e  rozmowy 
znacznie  ba rd z ie j  k o m p ro m itu ją 
ce, bo Polacy  tłum aczy li  żywcem 
swe m yśli  z polskiego, co często 
było bardzo  dalekie od żywej mo
wy f ra n c u sk ie j ,  rzadko  zgodne z 
duchem  języka f rancusk iego  —  I 
w tedy  ju ż  zas tanow iło  mnie, cze
mu ta k  liche r e z u l ta ty  w yda ła  
n au k a  języka  obcego, k tó ra  o rzc 

ież w' b zaborze p ru sk im  odby
w ała  się w t rze ch  godzinach  ty 
godniow a od kl. I I I  do IX. 
( „ ą u a r ty "  do wyższej . „ p r im y " ) .  
A odbyw ała  się w ten  sam  spo
sób, co n a u k a  języka m artw ego ,  
po lega ła  n a  t łu m ac ze n iu  z f r a n 
cuskiego na  n iem ieckie i o d w ro t
nie, n a  w ykuw an iu  niezliczonej 
ilości słówek, dz ies ią tku  reguł,  u-

st.awicznych ćw iczen iach  g r a m a 
tycznych  z m nóstw em  p u ła p e k  dla 
tych, k tó rzy  re g u ł  n ie znali  g r u n 
townie. W  ten  sposób odbyw ała  
się  nie tylko n a u k a  e lem en ta rna ,  
a le  i le k tu ra .  C zytano jedno  Iud 

, k ilka zdań, t łum aczono  n a  n ie 
mieckie, robiono rozb ió r  g ra m a 

ty c z n y .  O rozm ow ie f ra n c u sk ie j ,  
(o s t reszczen iu  czy tane j  p a r t j i  po 
I f r a n c u s k u  —  m ow y n ie  było. S tąd  
te  beznadz ie jne  r e z u l ta ty  p r a k 
tyczne. K ażda  rozm ow a później 
ze s t r a c h e m  rozpoczęta ,  każdy 
l is t  w  obcym języku  —  to dosłow
ne t łum aczen ie  z o jczystego języ 
ka, może naw7et  i DODrawne g r a 
m a tyczn ie  —  ale n a jczęśc ie j  m i
mo to n iezrozum iałe ,  bo zd a n ia  te 
nie b rzm ia ły  po f ra n cu sk u ,  n ie  by 
ly z d u ch a  f rancusk iego .

A ja k a ż  m o rd ę g a  sam a n a u k a ! 
Nic w tem  świeżości, n ic rowo- 
czesności,  żadnej zna jom ości obcej 
kultury7, te j  k u l tu ry ,  k tó ra  język  
d an y  w ytw orzy ła .  S tąd  w za jem ne 
n iezrozum ien ie  się narodów , p rze  
cen ian ie  lub  n iedocen ian ie !  Z t. 
zw. le k tu ry  w ydobyw ano w a r to 
ści fo rm a ln o  - ksz ta łcące ,  czasem 
w ykorzystyw ane  j ą  do m ora l i-  
zow ania,  w y sn u w a n ia  p u s ty c h  h a 
seł, p rzed w czesn y ch  lub  n ie p rz e 
m y ś lan y c h  w niosków . P rz ec ię tn y  
in te l ig e n t  ocen ia ł  k u l tu r ę  f r a n 
cuską  po żółtych ks iążkach  o t r e 
ści p o rn o g ra f iczn e j ,  ictórą F r a n 
c ja  m ie w a ła  n a  eksport,  i k tó re  
p isa li  t rzec io rzędn i  au to rzy .  S tąd  
m niem anie ,  że F ra n c u z  to czło
w iek  z g r u n tu  zepsu ty ,  s tą d  w iara ,  
że we F r a n c j i  n iem a  m oralności;  
że F ra n c u z  j e s t  lekki, fryw oiny , 
n iezdolny  do dyscypliny,  ‘ k a r n o 
ści.  Mocno w  to w ierzy li  n. p. 
Niem cy, aż im w o jp a  dopiero  do
wiodła, ja k a  moc ducha tkwi w 
f ra n c u sk im  narodzie ,  j a k a  dyscy
p l in a  w f ra n c u sk im  żołnierzu .

N a u k a  jeżyka  oDcego, nowo
żytnego  p om inę ła  jedno  z n a j 
is to tn ie jszy c h  z a d a ń :  zadan ie
łączn ika  k u l tu ra ln e g o  pomiędzy 
dw om a narodam i.

Dziś się to wszystko  zm ieniło—  
nareszc ie !  J a k a  og ro m n a  zaś  za
szła zm ian a  w pog lądach  n a  n a u 
czanie jeżyka obcego, now oży tne
go —  to n a j lep ie j  u n ao c zn ia  po
ró w n a n ie  daw n ie jsz y ch  i dz is ie j
szych podręczn ików  do nauk i ję  
zyka now oczesnego T ru d n o  p rze 
p row adz ić  n a  tem m ie jscu  s k r u 
p u la tn ą  ana l izę  d a w n y c h  i dzi
s ie jszych  podręczników , każdy 
zabór  m ia ł  in n e  i było ich bardzo  
wiele. Czytanki były  dob rane  n a  
chybił t r a f i ł ,  by ły  p rzew ażn ie  
t re śc i  h is to ryczne j ,  lub  an e g d o 
ty  m nie j  lub w ięcej ciekawe, k tó 
re  się, j a k  j u t  poprzednio  zazna^ 
czy im i,  t łum aczyło .  Uczeń nie 
zn a jdow ał  w tak ie j  nauce n a j 
m nie jsze j  p rzy jem nośc i .  C zy tan 
ki w  nauce e lem entarne j '  (3 —  -1 
la t )  były  po tw orn ie  n u a n e  i nie 
budziły  żadnego żywszego z a in 
te re so w an ia .  L e k tu ra  au to ró w  
t r a k to w a n a  by ła  bezdusznie.

A J z is ?  —  N a  lekcji języka  ob

cego. n iem al od p ie rw sze j chw ili  
uczy nauczyc ie l  p iosenek  w  ob 
cym języku, p o s łu g u je  sie  g r a 
m ofonem  d la  u t r w a le n ia  m ełodji  
i dźwięku, ep id iaskopem  dla  u- 
t r w a le n ia  wzrokowego treśc i  
tru d n ie js z e j .  K siążka  n ie  j e s t  pod 
ręczn ik iem  w n u d n e m  tego s łow a 
znaczen iu ,  a  żywą, b a r w n ą  le k tu 
rą ,  u w z g lę d n ia jąc ą  z a in te re so w a
n ia  młodzieży w spółczesnej.  
T re ść  u łożona w len  sposób, że 
dopiero  szuka się  je j  w p ie rw 
szym  roku  n a u c z a n ia  języka od- 
cego z ś rodow isk iem  obcem, z ob
cą k u l tu rą .  N a  m ie jscu  u s tępów  
opisowych, n u d n y c h  i nużących , 
żywe opow iadan ia ,  d ja log i ,  in 
scenizac je .  N a  b ieżący  rok  szkol
ny  ukaza ły  s ię  t r z y  podręcznik i 
do nauk i języka f ra n cu sk ieg o  d la  
k la sy  I-e j (począ tkow ej) .  J e s t  to 
n iezm iern ie  in te r e s u ją c a  le k tu ra  
n a w e t  d la  la ika.  P rz y jrz y jm y  się 
im  poicrótce.

P ie rw szy  z n ich , k tó rego  a u t o 
re m  je s t  zas łużony  neofilo log, dr. 
Bolesław  K ielski ł ) n aw ią zu je  do 
daw n ie jsz y ch  t ra d y c y j  w  dz ie
dzin ie  n a u c z a n ia  języków  now o
żytnych. T re ść  z g ru p o w a n a  w e
dług cz te rech  w y ty cz n y ch :  szko
ły —  rodziny  —  m ia s ta  w si  —  
podzielona n a  lekcje  poszczegól
ne, u ję ta  j e s t  często w  opisie, 
p rz e p la ta n a  k ró tk iem i opow iada
niam i,  d ja logam i,  p iosenkam i.  
P o d ręczn ik  te n  różn i się  od  daw 
nie jszego  zuacznem  ożywieniem 
m a te ę ja łu  rzeczowego, uwzględ
nien iem  m om entów  ku ltu ro zn aw -  
czych przez  w prow adzen ie  p ie r 
w ia s tk a  życia f ra n c u sk ie g o  ( f r a n  
cusk ie  znaczki pocztowe, szkoły, 
jedzenie, m ieszkan ie  i t. p .).

P od ręczn ik  J u n g m a n a  i Czer
nego =) różn i się zasadniczo  i pod 
w ielu w zględam i od p od ręczn ika  
dr.  Kielskiego. P o  okresie  nauki 
w stępnej,  k tó ra  o be jm u je  około 
18 lekcyj —  s tan o w i r e s z ta  km ąż 
ki jedno  ciągłe o p o w ia d a n ie : P rzy  
gody Pola, w ciągu  k tó ry ch  uczeń 
zanozna je  się  w  sposób n a t u r a l 
ny z bogatym  s łownikiem  z za
k re su  szkoły, domu, rodziny ,  wsi, 
m ias ta ,  spo r tu ,  zabaw —  oczy
wiście w  za k res ie  e lem en ta rnym . 
P « d  w zg lędem  m etody  zaw iera  
ten  podręczn ik  n iem al w szys tk ie  
na jnow sze  zdobycze w7 te j  dzie
dzinie —  powiedzia łbym, aż  za 
auźo. M a te r ia ł ,  aczkolw iek  u ję ty  
e lem en ta rn ie ,  j e s t  t a k  obszerny, 
że t ru d n o  go będzie w yczerpać  w 
ciągu  jed n eg o  roku szkolnego. 
Co p r a w d a  pom ysłowe podanie, 
um ie ję tne  s to p n io w a n ie  t ru d ro -  
ści u ła tw i  w  pew nej m ierze opa
now anie m a te r ja łu ,  a le  m e  w  ten  
sposób, by  s ta ł  s ię  t r w a łą  w łas
nością ucznia .  J e s t  tego  za dużo. 
N adto  s ta w ia  pod ręczn ik  ten o-

i)  BOLESŁAW KIELSKI: Lc-
cons di tranęais Podręczntk dla I 
klasy gimnazjów. K. S. Jakubowski 
— Lwów. 1934 r.

-) P -of S. CZERNY et. F. JUNG- 
,MAN: Lcs aventures de Polo Pre
mier livre dc franęais pour la pre- 
rniere classe des ecoles seroudaires. 
Książnica Atlas. Lwów. 1934.
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grom ne w y m ag a n ia  n auczyc ie 
lowi, a b s t r a h u ją c  od tego, żc 
dziecku p ro w in c j i  w iele  rzeczy 
nie będzie znanych  n a w e t  w  języ 
ku ojczystym. T ru d n o  p rzesądzać  
oczywiście kw est ję .  P ra k ty k a  wy 
każe, czy podręczn ik  s ię  n ad a je  
do kl.  I, czy nie. Z uznan iem  w 
każdym  raz ie  podn ieść  t rze b a  no 
woczesnośc jego, jego  za le ty  wy 
chowawcze w  sensie  ścisłymi i 
ku ltu roznaw czym , bogac tw o  po
mysłów  w  p rz y sw a ja n iu  m a te r i a 
łu młodzieży.

N ajw artośc iow szym  pod w zglę
dem prak tycznym  i % p u n k tu  w i
dzenia m etody  w y d a je  m i się pod
ręczn ik  trzec i ,  C ieślińskie j-N ie-  
n ie w s k ie j3) A uto rk i  zdaw ały  so
bie doskonale  sp raw ę  z koniecz
ności o g ran ic ze n ia  m a te r ja łu ,  by 
możliwy był do p rze ro b ie n ia  w 
ciągu je dnego  roku  szkolnego, 
n ie rezyrg n u ją c  z pe łnego  uwzględ 
n ie n ia  za in te re so w a ń  młodzieży7. 
S uchych  opisów  n ie m a  zupełnie
— w szys tko  m a te r j a ł  rzeczowy 
p o a a n y  żywo i za jm u jąc o  w  n a j 
rozm a itszy  soosób. K ró tk ie ,  g r u n 
tow nie  p rze m y śla n e  opow iadan ia ,  
sceny, d ja logi —  z a jm u ją c e  opi
sy w p ro w a d z a ją  uczn ia  polskiego 
w św ia t  życia  uczn ia  f ra n c u s k ie 
go. U n ik a jąc  m ora l izow an ia ,  po
t r a f i ły  a u to rk i  w łożyć w  swe czy7- 
ta n k i  t r e ś ć  p e łn ą  w a r to śc i  w y
chowawczych, ob jąć  dziedzinę 
sam ow ychow aw czą, ucząc soli
da rnośc i ,  a l t ru iz m u ,  k u l tu  p racy  
i poszanow an ia  p racy .  Zręcznie 
u ję ty  j e s t  św ia t  f ra n c u sk i ,  f r a n 
cu sk a  k u l tu r a  —  uczeń  wchodzi 
w eń  z sam ego ju ż  początku, w sku  
tek  czego w zm aga  s ię  jego  z a in 
te re so w an ie  d la  sam ej nauki,  
n ie ty lko  d la  n ieznanego  soDie 
św ia ta .  U w zględn ione  zostały  
przeżycia  młodzieży, je j  trosk i i 
radośc i,  p ra c a  i zabaw a , p ie rw ia 
s tek  społeczny. S u ges tyw ne  i do
b rze  do b ran e  i lu s t ra c je  u ła tw ia j ą  
z rozum ienie  tekstów , często m ó
w ią sam e za siebie, d a ją  b o ga ty  
s u b s t r a t  do rozmów w języku  
f ra n cu sk im .  PiosenKi, a  je s t  ich 
dużo (młodzież śp iew ać  lub i)  
n ie rzadko  oDarte są  o p ły tę  g r a 
m ofonow ą (A u e la i r  de la  lune. 
C adet Rousselle ,  Dodo, dodeli- 
n e t le ) ,  co um ożliw ia lepsze u- 
t rw a le n ie  mełodji  i dźwięku obce
go słowa, a pos ług iw an ie  się  g r a 
mofonem  w prow adza  pożądane 
ożywienie i u rozm aicen ie  do 
lekcji.
, M am w rażenie ,  że nie zawsze 

udało  się un ik n ąć  au to rk o m  p ew 
nego in fan ty ln eg o  p o d e jśc ia  do 
rzeczy7. Ale w yn ika  to  p raw dopo
dobnie z konieczności o g ran icze
nia  s łow nic tw a, p rzez  co n iek tó 
re  us tępy  i czy tanki w y p ad a ją  
ba rdz ie j  dziesięcioro, niżby to 
przy  użyciu innego i w ięk
szego zapasu  słów. Tu i 
owdzip n a w ią z u ją  au to rk i  do 
zgodnego w spółżycia  narodów , 
do p ie lęgnow an ia  miłości b r a 
te rsk ie j ,  do zapoznaw an ia  i zro
zum ienia  się n a ro d ó w , —  W  s u 
nnę, pod ręczn ik  k tóry ,  będąc  o- 
s ta tn im  w y ra ze m  nowoczesności
—  nie p rze sad z a  pod tym  w zglę
dem i m a wielkie w a lo ry  p r a k 
tyczne.

Szczęśliw a młodzież, k tó ra  z 
ta k ic h  podręczników  uczyć się 
może obcego języka, uczyć się —  
baw iąc  się —  i Dawiąc się —  u- 
czyć się. P rz ek o n a n y  jes tem , że 
uczm owie,  uczący  się pod  k ie 
row n ic tw em  dobrego nauczyc ie la  
z ta k ich  podręczn ików  —  n ie  b ę 
dą w kłopocie, gdy  p rzy jdz ie  roz
mówili się z cudzoziemcem, że nie 
pow iedzą : Si d e ja  —  de ja  —
chcąc  oddać po lsk ie :  j a k  ju ż  —  
to ju ż  To pozos tan ie  sm u tnym  
przyw ile jem  d aw n ie jszych  ucz
niów  P loe tza  i je m u  podobnych 
au to rów

=) O. CIEŚLIŃSKA -  H. NJE- 
NIEWSKA. PaHons tranoaig. Pod
ręcznik do nauki jęz tranrusk>go 
dla kl- I. gimn Lwów. 1934 — 
Państw Wyd Książek Szkolnych.

bie uważa. Ich uczucie jest gorące, 
nie mc jest szczero, nio jest dość 
wielkie, aby bvli gotowi zbyt wiele 
poświęcił Taki moment nadejdzie 
dopiero znacznie później. A przecież 
„najniebezpieczniejszy dla życia w 
małżeństwie jest okres, kiedy oboje 
młodzi płyną całą parą naprzód, roz
winąwszy żagle w pełni, najbardziej 
zaś sprzyjający, bywa—przeważnie— 
czas, kiedy wspóluemi silami w ab 
czyć muszą z ciężką troską, brać się 
za bary z niepowodzeniem" (str. 47).

Han i Puck musieli przczyć swój 
dramat. Puck dręczyła się, widząc 
odchodzącego Hana, przechodziła 
mękę czując, jak  namiętna potęga 
pożądania jej zanika. Je j naturalny 
kobiecy instynkt, nakazujący budo
wać w małżeństwie szczęście wspól
ne, był nieustannie gwałcony przez 
dążenie do w;, pełnienia sobie treści 
życia wła-snemi celami Puck nic ro
zumowała. Wychowanie nauczyło ją  
tego Miłość z wyrzeczeniami, z o- 
Eiarami, zazdrością — to wszystko 
wydawało się jej mocno nienatural
ne, Toteż po pierwszej burzy, upoje
niu, radości wytworzyła się dokoła 
Puck jakby pustka. Dom? Ten był 
bez treści. Mąż? Nie może być 
wszystkiem. Dziecko, pragnienie je 
go? Wyuczony, małoduszny roman
tyzm. Więc co...? Puck była młoda 
kobietą w czasie, gdy młode kobiety 
nic miały żadnych ideałów. Od mi
łości nie zadały one niizego wiel
kiego i wzniosłego, chociaż instynkt 
aziaiał w przeciwnym kierunku. 
Gdy szła przeciw niemu i wolu — 
instynkt ustępował, ale bvło to u- 
stąpicnie pozorne, wcześniej czy póź
niej dochodził on znów do głosu i, gdy 
był dość silny, dawał, jak  Elżbiecie, 
zwycięstwo.

Podobny proces dokonuje się i v* 
psychice mężczyzny. Reakcje mają tu 
jednak nieco odmienny charakter. 
Ciążenie intelektualne, eneigja ner
wowa nic odbijają się tak silnie i 
tak bezpośrednio na życiu uczucio- 
wem. Kobiety są wrażliwsze, ponie
waż, jak  to ktoś świetnie określił — 
nawet myśli ich idą przez serce.

„Jabłko i  Ewa" jest właśnie ilu* 
s tracją tej prawdy7. Jes t  to powieść 
wielu konfliktów. Jakże wyzywają
co zarysom any ‘ jest bezwzględny 
cliłócl l iana,  jego twardość, gdy7 de
cyduje się porzucić kochającą gc Li
ii. Z dwóch kobiet, które pragną bu
dowy7 własuego szczęścia, H an  wy
biera Puck. To jest naturalne. Ale 
zaiow ukazuje się przed nami nowy 
węzeł dramatu. Szczęścia nic moż
na realizować, robiąc wszystkim do
brze, dla wszystkich się poświęca
jąc Każdy nasz czyn komuś doga 
dza, a komuś innemu zagraża. Stąd 
muszą zawsze wybuchać coraz to no
we zatargi. Zmaganie się jest czemś 
zwiazanem z sametn żyrcicm. Nie n- 
suniemy tego.

Chodzi o rzecz zupełnie inną. Nie 
można iść wbrew instynktom. One 
żyją w podświadomości. I  tak Puck, 
gardząca pieluszkami i dzieckiem, 
przeżywa tak. moment, zanim nastą
pi jej całkowite z niewoli form wy
zwolenie. Gdy na kolanach trzyma 
małe ciepłe ciałko dziecka, gdy dzieo 
ko uśmiecha się do niej, wyciąga 
rączki i przytula $tę z ufnością — 
nagle nikną wszystkie zastrzeżenia, 
niechęć, pogarda — natomiast budzY 
się, pragnienie otoczenia opieką tego 
bezradnego maleństwa, przy-chodzi 
nagła radość, wybucha wzruszenie.

Cena zapłacona przez Elżbietę za 
jej samodzielność jest wysoka. Za
płaciło ją  wiele kobiet, może nawet 
znacznie ciężej. Puek potrafiła bo
wiem wczas odnaleźć własne wyjście 
pożegnać się i rozstać bez żalu z tem, 
co bvło jej wrogie. Wolała zbudować 
trwułc szczęście, chociażby na 
skiomnicjsz, m fundamencie, niż 
pysznić się triumfami, które były jej 
klęskami. Przeżyć.a ElŻDiety7 są re
fleksem, odbiciem tego, czcm żyło i 
czege szukało pokolenie, które wy
chowywało się bez ideałów, którego 
nic uczono nienawidzić, ale i nie 
uczono koebać, pokolenie wielkiej 
myśli, ale małej wiary.

Trylogja Ammers Kiillcr wart* 
poznania.

Tłumaczenie powieści godne poli
towania. Np, „A potem, przy wspól
nym lunchu — Dorota przyszła pod 
niecona i zadowolona z wyników 
pierwszej już zaraz odbytej konfe
rencji — uświadomiła sobie nagle 
córka, jak milo i rzeczowo rozmawiać 
może ze swą matką" (str. 83), „Gdy
bym nawet mogła trzymać niańkę, 
czy bonę do dzieci, czy wyobrażasz 
sobie, żc spuściłabym się na obcą 
osobę?" (str. 139). Słowa, jak  „na- 
sampierw" (str. 220), „upieścic“ 
i t. d.; trzebabc zueclować wogól« 
całą książkę
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L u d w i k  X I
F r a g m e n t  a k tu  d rug iego  

LU D W IK
Nie .g ra j  z ogniem, h ra b io !  Je szcze  je d n a  sk a ig a ,  
A  n a  ta m te n  św ia t  pom kniesz czwórką, co ro z ta rg a  
Twe cz łoneczk i—  z p a ra d ą  w ie lką  —  n a  ró zs ta ju .  
Myśl o duszy, j a  za jm ę się  ciałem.

HE D E DRED X
Dla k ra ju ,

Tylko dla dobra  k r a ju ,  n a j ja ś n ie j s z y  Fanie.. .  

L U D W IK
...Łupisz ludność ,  aż skw ierczy  ca la  s a ó ra  n a  n iej ? 
Co? C hcia łbyś rzec, że idziesz za moim przyk ładem ? 
Lecz kro  i lud  —  to  jedność .  U w ażam  za zd radę  
Chcieć inacze j ,  niż ‘a chcę. W ięc k to  lud obdziera—  
K rzyw dzi króla , a  za  to, b ra tk u ,  się um iera .

L U D W IK  (do m ieszczan)
No, dzieci, szczęść Boże!

A z tego, co z h rab io w sk ic h  szponów7 ocalało, 
D a jc ie  mojemu słudze odrohinkę małą.
T ak  z p ięćse t  grzywden, —  on mi doniósł, co się

[święci.
O LIV IER

Zbytek laski.
LUDW IK 

Co? N iechcesz b rać*

OLIY IER

Od przy jació ł ,  i owszem...
W dowód pannęci

królu...
HR. DE D R E L X

LUDW IK
S ław e tn y ch  m ieszczan, k tó ry ch  m am

[w estymie,
Bo w p o rę  p łacą ,  g rab isz ,  p lam iąc  k ró la  im ię?
Za p ię ć se t  g rzyw ien  dw a  ty s iąc e  zdzierasz, 
L ic h w ia rz u ?  S po jrzy j  no m i w  oczy te ra z !
Bliżej,  b l iże j !  T yś  k ró la  wziął za n ieboszczyka? 
P a t r z ,  t r u p  je s tem , czy żyw y? W zroku  n ie  un ika j ,  
Ty !

HR. D E D R E U X
królu...

LU D W IK  
Oczy jeszcze n ie  zasz ły  m, bielmem, 

Je szcze  n ie  leżę w  tru m n ie ,  je szcze w idzę szelmę— 
N aw skroś ,  naw y lo t!  Grabież w y d rę  ci z bebechów! 
Jam  chory ,  lecz w as,  zdrowych, w yspow iadam

[z grzechów. 
Jam stary, ale wielu młokosów pogrzebię!
Nie ig r a j  z ogniem, h rab io ,  boję się  o ciebie! , 
Nic n ie  mówisz? O b ro tn y  język  skołow acia i?

(do mieszczan)

On wam zdzierstwo w dwójnasób wynagrodzi,
[b rac ia ,

J a  w  t e m '  Urobię go w .n i  j a k  g linę  i zmiękczę. 
N em o u r  był g rubo  tw ard sz y  n iż  ty, h rab io ,  ręczę, 
Lecz p rz y ta r łe m  m u  rogów  i oddałem  k a tu .
A  ty  m asz także  synów, co?

HR. D E  D R E U X  (do COITIER)
Doktorze, r a tu j !

C O IT IE R
k ró lu ,  p a n u j  nad sobą, gn iew  ci szkodzi wielce. 

LU D W IK
G niew ając ,  chcą m n ie  w pędzić do g robu  w isie lce!  
C hy try  zam ia r ,  lecz im się ta  sz tuczka n ie  u d a :  
Moje zdrow ie umocni mąż, czyniący cuda.
Je s tem  czerstw y, zd rów : będę ze skóry  w as  ł u p i ł '

C O IT IE R  
Krzyk szkodzi zdrowym i chor) m,

Milcz, g ł u p i !
C O IT IE R

N aw et kró l  n ie  zakrzyczy  s łusznośc i wrzaskami...

LUD WIK
S trzes  się!...

C O IT IE R
To szkodzi zdrow iu  i cześć k ró la  p lam i!

Do kroćEet!.,.
LUDWIK

C O IT IE R  
Doczekałeś się  k ró lu ,— tw a rz  zb lad ła!

LU D W IK  
N a p r a w d ę ’  P ew ien  j e s te ś ?

C O IT IE R
Czy k ró l  chce zw ie rc iad ła?

LU D W IK  
J u ż  bęoę  s ię  ham ow ał.

C O IT IE R
A leż po co, n a  co ? 

Królowi wolno robić, co chce, on j e s t  w ła d c ą !  
Wolno m u  się n ab a w ić  choroby oołoznej,
Umrzeć, goy  zechce...

L U D W IK
Cicho, ju ż  Dędę ostrożny.

C O IT IE R  
K r 2ycz, poco się k rępow ać, k ró lu ?

LU D W IK

C O IT IE R  
Tylko n ie  każ się  leczyć!

Zgoda, zgoda!

LU DW IK
D ruhu ,  dłoń mi p o d a j !

(do H rab iego  de D re u x )

N agródź  zaz ie rs tw a  mieszczanom, m asz cz te ry  dni
[czasu,

Lub każę ci śc iąć  głowę —  bez gniewu, h a ła su  
Gniew szkodzi zdrowiu, praw7da k o c h a n y  doktorze?

HR. DE DREUX 
Odciam co do grosika.

LU D W IK  (do C o itie ra )
Czy n ie  m asz ocho t '7 

I ty, zrzędo, w k ieszonkę w etk n ą ć  kilku  z ło tych?

C O IT IE R
Za nic w świecie, o ile k ró l  mi n ie zapewni 
Pos łuchu

LU D W IK
Czy słyszycie?  D ontór  mię rozrzew nił!  

Jego  tro sk a  o k ró la  wrnrta sto  tysięcy.
D ajc ież  m u  dw a tysiące ,  dziateczki,  n ie  wrięcej,
On sk rom ny :  czuw a p rzy  m nie  dzień  i noc, j a k  anioł. 
D w a ty s iące  za ta k ą  usługę, to  ta n io !
P r a w d a ? — On m n ie  odmłodził, życie mi przed łuży ł:  
Będę w am  dług ie  la ta  panow7ał i służył,
C hron iąc  przetl zdz ie rs tw em  sz lach ty  wmsze chude

[kieski.
Z apew nijc ie  s to licę o ła sce  kró lew skie j,
N iech  m ię  b u rm is t r z  zap ros i  n a  s u tą  b iesiadę.
Z B o g ie m ’ —  H rab io ,  p am ię ta j  m oją  dobrą  r a d ę !

(do d w o rz an )

Co jemu dziś, w am ju tro ,  więc p i ln u jc ie  grzbietów7! 

O L lV IE R
Przybyło  n iespodzian ie  pose ls tw o Helwretów. 

LU DW IK
OdpraV ! R epub likańsk ie j  n iechcę  znać k a n a i j i !

F IL IP  DE COM INE 
Wszak m yśm y republikę  t r a k ta te m  uznali 
W  wolnej S zw ajca r j i .

LU D W IK  
W olność!  J a k ie  w s t r ę tn e  b rzm ien ie !  

W olność!  Czyli sw7awola, n ie rząd ,  rozbestw  .en.c . 
Oni — w oln i!  P as tu c h y ,  chamy, k łusow nicy!
Ich k ra j  n ie w a r t  m iesięcznych  czynszów z mej

[m ennicy .

F IL I P  D E COM INE 
Mimo to b ro n ią  k r a ju  j a k  lw y Szw ajcarow ie .

LU D W IK
Je d n ą  rzecz w tym m otłochu  podziw iam : ich

[ zdrowie.

Chłopcy n a  s c h w a ł :  w ia t r  górsk i  s łuży im i słońce. 

O LIVIEK
Czasem dłużej mz zdrowe, t r w a  drzewo sk rz y p ią c e : 
J a  kwękam od dw udz ie s tu  la t  i n iedbam  o to.

LU D W IK
Idź i surow o ro zp raw  się z w7olną hołotą .
Nie będę w ich  obron ie  wojny rozpocz) nał, 
Przec iw  wojskom bu rg u n d zk im  mojego kuzyna, 
K tórego poseł, Rethel,  w n e t  s ta n ie  przedem ną.

(poc ichu  do 0 1 iv ie ra )

Powiedz im, że ich w esp rę  pomocą ta jem ną,
Na pociechę b ies iadę  im spraw , u d ob rucha j .

C O IT IE R  (do O l i r ie ra )
Zaproś i mnie.

LU D W IK  
W idzic ie  tego p as ib rz u c h a !

Innym  p o s ty  zaleca, sam  pa łkę  za lew a!
Och, ci lekarze?...

(poc ichu  do F i l ip a )

Ile  ten  R e the l  za śp iew ał?

F IL IP  DE COM INE
N ieprzekupny.

LU D W IK
B a ja u rz y sz !

F IL IP  DE COM INE
Targow7ać się nie chce.

LU D W IK
Droży się  i um yśln ie  a p e ty t  w n a s  łechce.

F IL IP  DE CO M INE 
J a k  go zm usić  do w zięc ia?

LU D W IK
D ają c  —  ile zechce! 

Zostaw  to mnie, n iech  przy jdz ie  tu  bu rgudzk i
[poseł...

(W chodzi pose ls tw o burgundzk ie )

KSIĄŻĘ N E M O U R  ( jako  h ra b ia  R e the l)  n a  s tro n ie :  
On żywy... żywy...

(H ero ld  p o d a je  Ludw ikow i lis t)

LU D W IK  
H o jn ie  obdarzyć hero lda .

T e raz  n iech  mówi poseł, k tóry  n am  l is t  oddał.

N E M O U R
Królu, s ta ję  p rze d  tobą  W im ien iu  K aro la  
K sięcia  B u rg u n d ji ,  F la n d r j i .  B ra b a n tu  i...

T y d z i e ń  k s i ą ż k i
W ED ŁU G  D A N Y CH  Z JE D N O C Z O N Y C H  O R G A N IZ \C Y J  K S IĘ G A R S K IC H

BIL AA F. i BYBTROŃ I. S.: 
Dawniej i dzis. Wypisy polskie dla 
kl. I  giumaz, 8” str. 308. Lwów 1934. 
Książnica-Atlas. Zł. 2.80.

CZLR AKOW SKI JAN prof.: 
uzłowiek w czasie j przestrzeni, z 7 
tablicami, 81 ilustr, i mapami i por
tretem autora. 8 ° str. V III  i 271. 
Warszawa 1934. Trzaska, Ewort i 
Michalski. Zł. 12.— ; opr. 15.—.

DEWEY J. prof.: J a k  myślimy? 
Z ang. przełożyła dr. Z. BaMin nów- 
lJa zc wstępem prof. dr. Z. Mjsła- 
kowskiego. 8° str. X IV  i 222. Lwów 
1034. Książnica Atlas. Zł. 3.80.

GIEŁGUD V AL. S tara  szabla. 
Przełożyła Laura Orłowska. 8° sir. 
203. Warszawa 1934. ,.Ivój ‘. Zł. 3.—.

JACŻEWSCY HALINA i TADE
USZ: PodręczniK zoologji na .1 kl. 
kl gimn. zc 172 ilustr. 8° str. 240. 
Warszawa 1931. M. An-t. Zł. 1 80.

KORNREICE M. dr.:  Kodeks 
najmu mieszkań i lortali. 8C str. 270. 
Kraków 1934. L, Frommer. ZŁ 3.50.

KOŚCIŃSKI W.: Nowy system c- 
merytur państwowych. Państwowy 
zakład emerytalny. 8° str. 43. W ar
szawa 1934. Księgarnia Powszech
na Zł, 1 .—.

KU K IEŁ MAR J A N : Wy buch
wojny światowej. 8° str. 45, Kraków 
1934. Książnica-Atlas. Zł, 1..3U.

LACOSTE RENE: Tenis. Przeło
żył L. Wlfctmań. 8° str. 1 1 i Warsza
wa 1934. Główna Księgarnia W oj
skowa, Zł. 4.20.

LASOCKI Z.: Nieznany bohater 
spod Zbaraża. 8 ° str . U .  Kraków 
1934. Gebethner i Woirf. Zł. 0.80.

ŁUKOMSKI ST. Ks.: Konkordat 
zawarty w dr.. 10.11.1923 pomiędzy 
Stolicą Apostolską i Rzeczpospoli
tą  Polską. 8° str. 428. Łomża 193 Ł 
Księgarnia Unit.as. ZŁ 3.00.

MORRIS ON STRANG J.:  Piękne 
dziewczę z „Taorminy". P: zi 'ożyia 
,1. Sujkowska. 8° str. 229. Warszawa
1934. „Rój". Zi. 3.—.

PAW ŁOW SKI ST.: Geo.ąrafja
Polski dla kl. I  gimn Wwl. 2-gie '/. 
1SS ilustr. i mapką. 8 ’ str. 210.

Lwów 1934. Książnica-Atlas. ZŁ 
2.10.

PLAUTUS MACOIUS T.: Kome-
dje. T. II. Przełożył, wstępem, stre
szczeniami opatrzył G. Przychoski. 
8° str. 528. Kraków 1934. Gebeth
ner i Wolff. ZŁ 12.—.

PODOSKI J . :  W pościgu za słoń
cem Lewantu. Na „Polonji" do Zi

Z n a u k i i s z tu k i

— Nowe odkrycie w głębi kopca 
Krakusa. W  ciągu dalszych prac nad 
rozkopywaniem kopca Krakusa 
(przed paru  tygodniami „A B C" za 
mie-ściło obszcnij artykut o badaniu 
wnętrza kopca) znaleziono u szczy
tu  kopca czaszkę dorosłego człowie
ka, a pozatem kilkanaście monet z 
czasów króla Olbrachta. Ostatnio na
trafiono na większą ilość zbutwiałe cli 
i zwęglonych belek i desek. Drzewo 
to może być pozostałością z ognisk, 
zwj kle palonych na wzniesieniach, 
może także b jć  pozostałością jakiejś 
budowli. Robot) u stóp kopca dopro
wadziły do stwierdzenia, że kopiec 
został usypany na przestrzeni, po
krytej warstwą piasku grubości kil
kudziesięciu centymetrów. Znalezio
ne skorupy wskazują, żc kopiec sy
pano juz po kulturze łużycKiej, okuło 
500 r. przed Chr. Określenie epoki 
powstania kopca jest jedną z naj
ważniejszych zdobyczy naukowy eh, 
uzvskanvch dzięki rozkopaniu kop
ca. (b) *

— Badania antropologiczne Karai
mów. AA łosfea ekspedycja naukowa, 
która specjalnie przybyła do Polski 
dla badań antropologicznych, prze
prowadziła badan.a Karaimów w o- 
kolicy Halicza, gdzie Karaimowio 
tworzą osobną gminę.

Uczeni włoscy prowadził stnćja 
antropolugieznc i demograficzne nad 
zanikającciui ludami, u do lukieli 
właśnie należą Karaimowie. /  Hali
cza ek>p-edycja udaje sin do Lucka.

mi Świętej z, fotogr. J .  Rysia. S° 
str. 99 i 12 nlb. Warszawa 193-1. 
Książnica-Atlas. ZŁ 3.—. (

Ruch regjonalistyczny w Europie. | 
Książką zbiorowa pod redakcją AL. 
PATKOWSKIEGO. 8° T. Ę str. 
X II  i 428. T. II, 1 1 396. Wursza-1 
wa 1934. Nas„a Księgarnia. 2 tomy. 
ZŁ 8.—.

Ustawa k am a  skarbowa. Przepisy 
związkowe. Rozporządzenia wyko
nawcze. 8° str. X II  i 176. Kraków
1935. Księgarnia Powszechna. Opr. 
zł. 3.60.

Ustawa o powszecmiym obowiązku 
wojskowym. Kodeks karny wojsko
wy. 8° str. X i 219. Kraków 1933. 
Księgarnia Powszechna. Op;. zł. 
3.60.

Ustawa o spółdzielniach wraz z 
nowelą z dn. 13 marca 1934 r. W
uwagi zaopatrzył dr. T. RZEPECKI 
8° str. 151. Poznań 1934. Wł Wi- 
lak. Zł. 2.75.

WYRZYKOWSKI C.: Uprawa ce
buli. 8° str. 32. Lwów 1934. B. Po- 
łoniccki. Zł. 1 —.

Zbiór ustaw Archidiecezji Gnieź
nieńskiej i  Poznańskiej. T. L Zebrał 
i wydał ks. Jr .  Stanisław Bross. 4° 
str. 730. Poznań 1934. Księgarnia 
Św. AYojciceha. ZŁ 22.—.

ŻEMŁA J.:  W  obozach jeńców 
wojennych na Syberii. 8° str . 166. 
Kraków 1934. Gebethner i Wolff. 
ZŁ 3.—.

ZE V AU O M .: Krolowa serc. Po
wieść. Przekład Ja n a  Mściwoja. 8“ 
str. 280. Warszawa 1934. S. Cu- 
krowski. ZŁ 6.—.

ZWOLAKIEWIUZ K.. Przewod
nik nauczyciela-ludoznawcy, S° str.
A I I I  i 128. Lublin 1934. Nasza Księ
garnia. ZŁ 1.50.

ZWOLIŃSKI A.: Województwo 
Śląskie. Alapn. dró-j- bil ,cli. 1:230.000 
Katowice 1934. T. Aliaulski. ZI. 2.

ZYDLER J A N : Geometrja. Pod 
rą8żnik dla kl. ginu:, z 106 rys. 8“ 
fi.r. 30. AYarszawa 19114. M. ArW.
ZŁ 1.—.

LU DW IK
H ola '

Znam y ty tu fy  w szys tk ich  f ra n c u sk ic h  wasa li ,  — 
Do rzeczy, pośle!

N EM O U R  
K siążę B urgundzk i się zali 

Na szpetne  w iaro łom stw a, spe łn iane  bez. miary. 
Podżegasz  przeciw  n iem u krw aw y  b u n t

[w S zw ajcar j i  
T a jnym  sposobem niosąc pomoc rokoszanom. 
Dzisiaj jaw7nie pose ls tw u  ich  gośc inę dano,
J a k  na  szyderstw o ■— z naszą  a m b asa d ą  razem,

HpDWIK
Nie mieli p o s łuchan ia  Szwajcarzy. O brazę 
Uchylamy. Cóż jeszcze?

N EM O U R
N iecni kondo tje rzy  

AV zu ch w als tw ie  dopuścili się podłe j grabieży, 
Bowiem bezczelnie gw ałcąc  z a w a r te  uałady 
Z agarnę li  nam  tw ierdzę.  A  n a  d o n n a r  zdrady, 
AArbrev7 temu, co zaprzys iąg ł  kró l a rcy ch rześć jań sk i  
Ludwik, jem u  w ydali  zbójcy łup  szatańsk i .

LU DW IK
Za g w a ł t  w szyscy p rzed  sądem  odpow iadać m ają .  

N EM O U R
Lecz plon gw ałtu  — ty  w zią łeś!

LUDAATK
Bierze się, gdy  d a ją !  

Zażegnany  niebaw em  będzie z a ta rg  eaiy.

Żądam rękojmi.
N E M O U R

l u d w i k
Ja k ie j  ?

N E M O U R
S tra c e n ia  zuchw ałych

LUDAATK
J a k  ś m ie s z ? !— P a n  poseł w  wodzie gorące j  k ą p a n y :  
P o dsądny  p rzed  s t rac en iem  m usi być badany.

NEM O U R
D aw nie j  o fo rm alnośc i  n ie  m iew ałeś  t r o s k i : 
N aw e t  n iew innych  s ła łeś pod topó r  katowski.

LUDAATK — -
O kim mówisz ?

N EM O U R 
Przypom ni ci o tem —  sąu  Boski! 

Tam  zobaczysz n iew innych  o f ia r  ścięte głowy.

LUDAATK
Tw oją mam znacznie j b l i ż e j !

N E M O U R
Gdy chcesz, spe łń  g w a t t  n o w y .7 

b ie tykalną  pose lską głow ę oddaj katu ,
Dopetń  m ia ry  krzyw d tw em u książęcem u b ra tu  
Zrządzonych.

F IL IP  DE COMINE 
Milcz, n a  Boga!

LLDAYIK
Poseł  godny nana: 

Jednakow a porywczość w obu —  w y k ap a n a !  
Kończ, pośle.

N EM O U R  
K ró lu  F ra n c j i ,  synu  AYalezjuszow, 

S łu ch a j!  I wy ryce rze  też n ad s taw c ie  uszu,
AVV, k tó rych  miecze, żad n ą  h a ń b ą -n iesplunnone ,
AV obronie p ra w  u m ie ją  p o karać  koronę  —
Moj pan, książę  B urgundzk i ,  do tkn ię ty  grab ieżą ,  
Chce zadośćuczyn ien ia  n a ty c h m ia s t  za świeżą 
N ap a ść  i n ie u s ta n n e  daw n ie jsze  rozDoje.
Jeże li  nie, p rzys ięg i ho łdow nicze  swoje 
Książę cofa, w ym aw ia  F r a n c j i  posłuszeństwo.,
A n a  znak, że poskromi m ieczem  bezeceństwo,
Co się rozpanoszyło  n a  kró lew skim  tronie ,
Rzuca ci rękaw-icę, k ró lu !

KRÓLEW ICZ
J a  w obronie

'K ró la  odpowiem mieczem.

RYCERZE
I  my w szyscy razem,'

LUDW IK
Lecz mój syn p ie rw szy  o d p a r ł  o jcowską obrazę.. . 
Krew  W alezyeh  w  tym  m alcu . Dobrze, synu, dzięki.

Mój ojcze...
KRÓLEWICZ

LUDAATK
D o sy ć !

(Do hero lda )
W eź m u  rękaw icę  z ręk i:  

To rzecz święta, gdy ta k ą  d łon ią  uzacniona.

(do N em oura)
Przebaczam  ci, boś m łody: młodość j e s t  szalona, 

Inaczej jużbyś leżał tam , gdzie rękawica...

(do dw orzan)
.Nje chow ajcie  urazy do tego szlachcica,
Ubliżył mi, lecz n ie  chce o to się  prawow7ać...
AA idzicie, w asz  p an  umie n ad  sobą panować.

(do pusła)
Skargę ks iążęcą  zw-ażę. rzecz w spóln ie  ułożym,
A zgodę zaprzysiężeni p rzed  o łta rzem  Bożym.
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E .  M .  .Szermen to w s k '

Tołstoj wśród bliskich
Od kilku lat już zapa«owah^ no 

św;ceio moda na b iografjt wielkich 
ludzi. Mam wrażenie, żc inspirację 
tej mody Wywołała głośna książka 
Marcelego Selm oba p. t. Y i c s  
i m a g i u a i r  e s . Jeśli można tak 
pięknie wyrazie żywoty osób urojo
nych, ezemużby nic spróbować tej 
formy artystycznej w odniesieniu do 
osób rscezy w.. tych ? I  oto powstał 
nowy rodzaj prozy artystycznej, 
który nazwano powieścią biograficz
ną — la vic romanećc.

Zainteresowanie, jakiem cieszy' się 
ten nowy rodzaj, spowodowało poja
dł icnic się wielu -książek bądź o cha
rakterze pamiętników własnych, 
bądź osób trzpcich, w formie mniej 
lub więcej artystycznej. Żadna jed
nak nie osiągnęła Lak wysokiej war
tości artystycznej, jak właśnie książ
ka1 Schwoba.

Oczywiście — tem większe zainte 
resowanie książką, im wybitniejś-ża 
postać, jaką sio omawia. Napoleon 
(Mereżkowskij, Ludwig), Kaiarzyna 
II ,  ł) Izraeli, Wilhelm II, filować 
ki (Woloszynowskij, Oskar Wilda 
(Parandowski), Edward VII, i sze
reg innych biografij artystycznych 
musiały się liczyć z pewną popular
nością, względnie gcnjalnośeią a ou- 
trsncc. Popularność ta, względnie 
gcnjalność bohatera, ma stanowić 
rękojmię powodzenia książki — w 
opoce kryzysu książki, w epoce, w 
której robi się wszystko możliwe, 
aby zjednać książce poezytność.

Kzecz prosta, żc forma nic ma tu 
nic wspólnego z treśc ią ; stąd nie
współmierna poezytność książki 
mniej lub więcej wartościowej, za 
leżnie od atrakcyjności tematu. 
„Król Życia1- Paraudowskiego, po
wieść o wspaniałych tralorach ar ty 
stycznych, miała u nas mniejszą po- 
ezytuość, niż kompilacyjny utwór, 
areyfatalnic na polski przetłumaczo
ny, Ludwiga o cesarzu niemieckim. 
Ale Wilhelm Ostatni bardziej jest 
u nas popularny, niż angielski dra- 
niatysta, esteta, hedouista ..The King 
of Life11, „Lord Paradox" — sło
wem O. W ild* Największe powo
dzenie będzie miała pomieść o gc- 
njuszu na miarę europejską, a jesz
cze bardziej — światową Napoleon. 
Tołstoj, Chopin...

Czemu nas tak  pociąga rzecz o 
postaci olimpijskiej, o goujuszu .' Co 
to jest genjusz? Na to pytanie da
je odpowiedź W. Langc-Eielibaum, 
dla którego każdy genjusz jest 
„dawcą wartości-4. Ernest Kretsch
mer w swojej pracy „Ludzie gcnjal- 
iu" genjuszem nazywa człowieka zdol 
nego J o  wzbudzania uczuć uzasad
nionego podziwu dla wysokich war
tości pozytywnych, a mianowicie do 
wzbudzania ich w większej groma
dzie ludzi. Dla Kretschmera genjusz 
nie jest li-tylko „dawcą wartości11 
wogóle, ale jedynie „twórcą warto
ści-1.

Otóa ów twórca trwałych wartości 
emocjonalnych sprawia, że staje się 
nam bliski, hipnotyzuje nas niejako 
swoim wpływom, powoduje to, żc u- 
siłujemy dociec w nim głębszych 
przyczyn tej influcncji; toteż chęt
nie dokonujemy na nim sekcji. Oso
bowość jego będzie dla nas miała 
zawsze urok nieprzezwyciężony, nie
zależnie od tego, czy będziemy po
dzielać jego ideologje, czy ją  potę
pimy. .

i  * *
Takiej sekcji na osobowości ge- 

njaluego powieściopisarza, Lwa Toł
stoja, podjął się Aleksander Godleu- 
wciser, s ły n n y . rosy jski pianista, 
profesor Konserwatorjum Moskiew
skiego. Ogłosił on dwa tomy wspom
nień, dotyczących wielkiego pisarza, 
wspomnień tem cenniejszych, że o- 
partych na dzienniku, notowanych 
niejako na gorąco, z dnia na dzień. 
Po polsku ukazał się narazić tom I 
p. t. „ T o ł s t o j  ,v ś r  ó d b l i 
s k i c h "  (Warszawa, Wydawnictwo 
W'spółczcsnc).

Goldenweisor był prawic codzien
nym gościem w majątku pisarza, 
Jasnej Lolanie. Od r. 1S96 aż do 
dnia śmierci pisarza prowadził on 
dziennik, w którym starannie noto
wał v szyslkie powiedzenia autora 
„Wojny i pokoj,u“, poczynając od 
żartów i dowcipów, a kończąc na ob
szernych rozważaniach filozoficz
nych. W książce odnajdujemy prze- 
dewszystkiem Tołstoia - człowieka. 
Mamy przed sobą starca, dla które
go może największą tragcdją jest 
to, żc najbliższe otoczenie — żona 
i  dzieci — nic tylko nie podziela jego 
światonoglądu, ale potępia go, Toł
stoj ebemł być nictylko pisarzem, 
ale i prorokiem i apostołem. Pragnął 
zaszczepić iudmoru własną filozofie,

która w grubszych zarysach głosi: 
powszechną równość ludzi, powrót 
do natury, potępienie cywilizacji, o- 
pnreic się moralne na  Ewangclji, 
liicsprzeeiwiame się złu. W  rcligji 
odrzucał Tołstoj obrządkowość. As
cetę zni posuwał tak daleko, żc nic 
uznawał wy tworów cywilizacji — 
wróg miaota, fabryk, kolei. Świato
pogląd jego śSiślo był związany z 
ziemią. Był typem dziedziea-chłopa. 
Zye według niego trzeba prosto, 
najprościej, pracować na roli — 
wróg komfortu.

Ja k  wiadomo, przed śmiercią Toł
stoj postanowił rozdać ziemię chło
pom i zrzec się na korzyść społecz
ną olbrzymieli dochodów, płynących 
z przekładów jego książek. Żona,

Sofja ’Andl-cjcwna, przeciwna była 
tej dobrowolnej pauperyzacji. Do
wodziła, że mąż, mając ta k  liczną 
rodzinę, nic ma prawa pozbawiać jej 
majątku. Opór żony i dzieci w prze
prowadzeniu tej woli był źródłem

ciężkich' zgryzot' pisarza.
Z żoną żył źle. W  pamiętnikach 

swoich Sofja Andrejewna przedsta
wia nam pożycie z mężem jako nie
ustanną martyrologję. Hipochon
dryk, dziwak, popędliwy. V  życiu

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  ŁZY...

C z y  w  Twoim  lokalu wisi 
nalepka, świadcząca, że opo
datkowałeś się na rre c z  po* 
w odzian?

seksuałnem — mimo głoszonych za
sad powściągliwości — niepohamo
wany.

Tych cech, oczywiście, nic odnaj
dujemy' w dzienniku Goluenweisera. 
Dla gości pisarz był uprzejmy i mi
ły. W  Jasnej Polanic nic zdarzył się 
dzień, w którym nic zjawiłby się no
wy przybysz, entuzjasta, wielbiciel, 
z wyrazami hołdu, podziwu, uwiel
bienia. Przyjeżdżali dziennikarze, 
fotografowie, pulitycy, pisarze. 
Zjeżdżali się nictylko z Rosji, ale 
z Europy' calcj. Dom był pełen ar
tystów, muzyków, śpiewaków, pro
stych chłopów-włóczykijów, z który
mi Tołstoj lubił gawrędzić.

Ubolewał, żc ludzie i świat źle 
go zrozumieli.

s A A
Z y g m u n t  J u r k o w sk i

W i z j e '  p r z y s z ł o ś c i

Jubileusz Prezydenta Starzyńskiego
J u ż  od sam ego r a n a  w stolicy, 

daw ał się  w yczuć n a s t ró j  uroczy - 
s ty  i św ią teczny . D zień  9 w rz e 
śn ia  1954 roku zapow iada ł  się 
ciepło i pogodnie, jak g d y b y  sam a 
n a t u r a  chc ia ła  w ra z  ^  narodem , 
m a n ife s to w a ć  sw o ją  pogodną  lo
ja lność .  J u ż  skoro śwdt, poczęły 
p rze c ią g ać  p rzy b ran e m i odśw ię t
n ie  u licam i liczne hufce ,  poczty 
sz tanda row e ,  delegacje , zw iązki
i o rg an iz ac je  m a jąc e  "wziąć u-
dział w pochodzie. F o rm o w ały
się w  k a rn y c h  szeregach , s to jąc
n a  sw-oich miejsca-ch znanych  im
dobrze z pop rzed n ich  obchodów.

J u ż  o godzinie  10-ej, tryfouny
us taw ione  na  p lacu  S zyfm ana
(daw n ie j  T e a t r a ln y m ) ,  za ro i ły  
się  w ie lobarw nym  tłum em . Jako  
sy g n a ł  rozpoczęcia uroczystości,  
rozległ się dźwięk h e jn a łu  z w ie
ży m a g is trac k ie j .  U godzinie 10 
m in u t  16 n a  podwyższeniu  przy- 
b ran e m  w  g ir la n d y  z polnego 
kwiecia, ukaza ł  się prezydent, 
Starzymski, J u b i l a t  i tw ó rca  no
wej, odrodzonej W arszaw y.  Z u s t  
w ielo tysięcznego t łum u w ypeł
n ia jącego  p lac  Szy;fm ana ,  w y r 
wał się sp o n ta n ic zn y  okrzyk.-

Rozpoczęły się przem ów ienia .  
P ie rw szy  w ys tąp i ł  p an  p re m je r  i 
w p ro s ty ch  żo łn iersk ich  s łow ach 
w yraz i ł  Ju b i l a to w i  w dzięczność 
za jego  dbałość o w yg ląd  stolicy. 
Gdy skończył, w zruszony  J u b i l a t  
w k ró tk iem  i nacecbow anem  
sk rom nośc ią  przem ów ien iu  po
dziękował p rem ie ro w i za  s iowa 
uznan ia .  Po te j w zru sz a ją c e j  ce- 
rem o n j i  p rez y d en t  S ta rzyńsk i  
zs tąp i ł  z podw yższenia  i w y su n ą ł  
się n a  czoło pochodu, aby p ro w a 
dzić t łu m y  przez u lice m iasta . 
O godzinie 10.30 pochód wykru
szył z p lacu  S zy im a n a  i za t rzy 
m aw szy  się chw ilę  n a  uUcy M a r 
sza łka  Focha, gdzie odbyła się 
k ró tka u roczystość  p rze m ian o w a
n ia  je j  n a  ulicę M arsza łka  Hir.- 
den b u rg a ,  pochód w kroczył w 
u licę Ję d rze jew icza ,  k ie ru ją c  się 
w s tro n ę  m o s tu  m in i s t r a  P o n ia 
towskiego. {

O godzinie 1 -ej z m in u tam i ,  j 
tłumy zachow ując  w zorow y po
rządek, p rzem aszerowały ' dokoła 
P rys to row ej  Kępy i ustaw/iły się 
wwaz z o rk ie s t ra m i  n a  p laży  pre-  
m je ra  Kozłowskiego, gdzie miało 
się odbyć odsłonięcie pom nika 
p re m je ra  ( d łu ta  W i t t ig a ) .

Gdy o rk ie s t ry  odegra ły  melo- 
d ję  „C zw arte j  B ry g ad y "  i z pom 
nika opadły  b ia łe  zasłony, cezom 
zachw yconej publiczności  uka
zał się od lany  z bronzu  nag i tors  
m ęża spoczyw ającego  na  plaży. 
Był to p ie rw szy  tego ro d za ju  po
m nik  bez cokołu, u d a n y  ek sp ery 
m e n t  s łynnego  rzeźb ia rza .  P om 
nik  spodobał się zw łaszcza  p a 
nom z MSZ-etu, k tó rzy  n a ty c h 
m ia s t  przyozdobili m u s k u la rn ą  
postać  w ianuszkam i z polnego 
kwiecia. P o  zakończonej cere- 
monji ,  pochód u fo rm o w a n y  w 
czwórki w szedł t r iu m f a ln ą  b r a 
mą do p a rk u  S ipiczyńskiego 
(daw n ie j  P ad erew sk ieg o ) ,  po
czem w ym iną ł zwiewny, tańczący  
posąg  J e h a n n e  W ielopolski sj 
( d łu ta  W it t ig a )  i p rz e su n ą ł  d łu 
gim n iekończącym  się wężem w

s tro n ę  m o s tu  R a jc lim ana ,  gdzie 
do godziny 3-ej popo łudn iu  trw a-  
ly uroczystośc i  zw iązane z odsło
nięciem  autopoDiersia  a r ty s ty  
W itt iga ,  w  dowód jego zas ług  na

J a n u s z  M in k ie w ic z

polu u rb an is ty k i .
W  dalsze j  części p ro g ra m u  otl- 

była się d e f i lad a  n a  p lacu  Drym- 
mera ,  gdzie p rzed  oczami rozen 
tuz jazm ow anych  tłumów7, przema-

Sa bat czaro wnic
GJy północ jejąt ,iia Łysej Górze,
Godzina, którą rządsą duchy,
Gdy7, ciemna noc rozpęta burze,
Pioruny, wichry, zawieruchy —
Wtedy ukradkiem, w tajemnicy 
Na miotłach pędzą od stolicy'
Postacie groźne i ponure 
Na jakąś wielką awanturę...
Gdy sio przybliżą do ogniska,
Gdy' przywitają się i zliczą,
Wtedy rozpoznać można zbliąka 
Całą tę rzeszę, tajemniczą.

Właśnie z ciemność" się wyłania 
Postać wy niosła i semicka,
Wokoło słychać zapytania:
Kto idzie?

* — Jakio k to ?—K r  z y w i c k. a !!!

Pośrodku stoi duża grupa,
Tam w środku lila  nogą tupa,
Potem się puszcza, w zwiewny' taniec 
Wraz z Magdaleną Samozwaniec...
A dalej, stojąc w dziwnym tłumie,
Jehanne Szczucką oszutanin,
A Melcer, • tak  jak  ona umie.
Migową pilnie uświadamia 1

Tc iii.craekie* dziwożony,
Współczesne Lucje i Gorgony,./
Przybyły na djabelski zew i z 
Przejęciem święcą swój bonefis!
Wytwórnie mioteł dały rabat.
Więc przyleciały tu  na s a b a t!

Za chwilo sabat się już zacznie.
Lecz niema kto dżrś przewodniczyć,
Więc wypatrują wszystkie bacznu 
Przybycia głównej czarownicy...

Wiem da1 się słyszeć poszum miotły,
N"ewiasly zwarcie’ ją oplotły:.
Nie padł zdziwienia okrzyk żaden.
Gdy z owe.j miotły zeszedł.. Kaden!
Bowiem już każdy dzisiaj wie io, 
i  o Kaden jednak jest kobietą;
Dać każdy na to może słowo 
Bo Kaden prżecicż jest... teściową,
Bo o mm znane na kraj cały,
Jak  o teściowej — są kawały!

W iec do Kadeua wola J h a :
-— Błag.nny, byś przewodniczyła!
Kaden odparła: — Wulze, że tu 
Dziś liiema na -mą <teeąć bankietu,
Tego wain nigdy nie - daruję 
I sabat za to rozwiązują!

„Ą , . ^  .■

Po wystąpieniu tem ponurem.
Krzyknęły wszystkie dą.my chórem:
— Ponieważ cały sabat wściekł się,
Wracajmy pisąć znow o sexli c ! —
Bo przestraszy ło nasze panie,
Takie przedwczesne rozwiązanie!

Więc w śpiesińT odwró-. z lej wycieczki, 
Pierwsza puściła się Jcliamie,
Za nią Moszazenska do ue-icczki 
W mig zakasała swą su tannę!
Dalej w popłochu Kuncewiczowa, 
Gojawiczyńska, Buyno-Aretowa,
Zahorska i Morlkowiczówna,
Strzelecka, pani W cli, Szpyrkówna...
Za niemi gna tłum nieskończony:
To ziyth poetek trzy  miljonv,
W końcu korowód ich rodaczek:
Cztery iuiljoiiyr złych tłumaczek!!!

' szerow aiy  oddziały  po lic ji  kon
nej,  p ieszej,  ta jn e j  i obyczajowej 
o raz  s t r a ż y  ogniowej, ce lnej i 
w ięz iennej.

Ludzie  p a d a l i  sobie w  ram iona  
z zachw ytu  p a t rz ą c  na  k a rn e  
szeregi g ran a to w y ch ,  zie lonych  i 
broiizowycli chłopców, uzb ro jo 
nych w  potężne pa lk i  i ow ianych  
szczerym patr jo tyzm em .

Po defiladzie  odbyły  się poka
zy:

P op ra w n e g o  chodzen ia  po uli- 
) cyj poglądow e przy k łady  u p rz e j 

mości i obyczajności pub liczne j ,  
pokazy r a to w a n ia  upadłych  dziew 
czą t  przez polic ję  obyczajową, 
k a rm ie n ia  n iem ow lą t  p rzez  s t r a ż  
więz ienną,  p e n e tro w a n ia  k u f ró w  
przez  zw in n ą  s t r a ż  ce lną  i wiele 
in n y c h  tem u  podobnych.

To naoczne s tw ie rd z en ie  s p r a w 
ności n aszych  o rganów  nape łn ir  
In po r az  setny' o tu c h ą  zebrane  
tłum y. ,

Po zakończonych  pop isach  od 
było się  odsłon ięc ie  u fu n d o w a n e 
go sa m o rz u tn ie  przez  młodzież 
szko lną  pom nika  BBW R .(dłuta 
Wittirga) z je dno li tego  bloku, n a  
k tó ry m  w id n ia ły  owe cz te ry  l i t e 
ry.

W z ru sza jąc y m  m om entem  by
ło w ys tąp ien ie  m a lu tk ie j  dziew
czynki, k tó ra  w yrw aw szy  się  z 
r ą k  swojej mamy', podb ieg ła  do 
bloku i ułożyła pod n im  w ią z a n 
kę kw iecia .

N a  zakończenie  te j  m iłej czę
ści p ro g ra m u ,  g ru p k a  n a jm ło d 
szej dz ia tw y  z ochronk i „im ie
n ia  K os tka  - B ie rn ac k ieg o 11, od
śp iew ała  chórem  z n a n ą  żo łn ie r 
ską p io senkę :

S iekiera, m otyka, p iłka , k lesz
cze...
poczem n a  d an y  znak  przez ju b i 
la ta  pochód ru szy ł  z m ie jsc a  i 
p rzedef i low ał  u l ic am i:  Pu ikow -
nikowska, Becka, C zw ar te j  K a 
drówki, D ługoszowską, Miedziń- 
ska Sławoj - Składkowską, M i
cha łow ską  i Nakoniecznikow-KIii 
kowską, p rze d o s ta ł  s ię  w reszc ie  
przez c ia sn ą  uliczkę B a r t la  na  
p lac  Niezgody, gdzie n a  zakończę 
nie obchodu m ia ło  się  odbyć od 
s łonięcie pom nika  „N ieznanych  
S p ra w c ó w 11 (d łu ta  W it t ig a ) .  K ie 
dy o rk ie s t ra  d ę ta  o d eg ra ła  not- 
po u r i  z m elodyj b rygadow ych  i z 
okala jącego  pom nik  ru sz to w a n ia  
opadły  b ia łe  zasłony, oczom ze
b ra n y c h  ukaza ł  się  z a m ia s t  spo
dziewanego pom nika  a r ty s t a  W it  
tig, we w łasn e j  osobie.

W, t łum ie  zaległo k łopotl iw e 
milczenie. Po d łuższej chwili
n iezdecydow ania ,  w ielki a r ty s t a  
rozłożył b ez radn ie  ręce  i rzek ł :

—  P anow ie  i P an ie ,  zechcie jcie  
mi wybaczyć, ale tym  razem  z a 
wiodłem  p o k ła d an e  we m nie  n a 
dzieje, n ieste ty  n ie  byłem  w  s t a 
nie w yrzeźbić  tego pomnika....
nie zna laz łem  modeli...

G iucha, k a m ie n n a  cisza by ła  
odpow iedzią n a  owo p ro s to d u sz 
ne i szczere w yznan ie .  N as tęp iło  
u roczyste  rozw iązan ie  pochodu, 
poczem za ch o w u ją c  w zorowy po
rządek  t łu m y  poczęły opuszczać 
p lac  Niezgody, n ucąc  w  skup ie 
nie s ta rą ,  a le  w ciąż  żywą pio
senkę zna n eg o  ongi ry b a ł t a  —  
A n d rz e ja  W ła s ta :
W arszaw o, p iękna  W arszaw o,
Tyś m ias tem  n a jd ro ż sse m  rnem...

— To jest „tołstojowLc11 — po- 
ii iedział o kimś — to znaczy czło
wiek o zupełnie obcym mi świato
poglądzie.

Książka zawiera całą kopalnię je
go powiedzeń, aforyzmów, paradok 
sów. Jes t  w niej mowa o filozofji, o 
sztuce, o socj flogji, o polityce, o Bo 
gu, o medycynie, o wszystkicm.

Ulubiony kompozytor Tołstoja — 
Chopin. „Dawniej nic lubiłem Pola
ków — wyraził się; — od czasu, 
kiedym poznał Chopina, polubiłem 
ich11. W  Schumanie razi go nadmier
na wykwintność. Mozarta mc lubi, 
gdyż len znowu popada w trywial
ność.

„Krzyżaków11 Sienkiewicza nie po
traf ił  doczytać do kouea. „Nuda!".

Sdhillera cenił wysoko. „Szekspira 
i Goethego trzy razy w życiu przc- 
studjowałcm od początku do końca, 
ale nigdy nie zrozumiałem, na  czeni 
polega ich urok11. Goethe był dla 
niego zimny.

Gorkij. „Główną i wielką wadą 
Gorkiego jest brak  poczucia miary1-. 
Wysoko ceni Czechowa: „.Test to 
mistrz wyższego rzędu. Czytam jego 
rzeczy wprost z rozkoszą11.

O Turgenicwie: „Jest to typowy' 
przedstawiciel inteligencji połowy 
dziewiętnastego wieku. Liberał w 
najlcpszcni znaczeniu tego słowa. 
Y, zraszająca jest walka, którą pro
wadził o zniesienie poddaństwa chło
pów...11.

— Kogo spośród pisarzy' rosyj
skich ceni pan naj ięcej? — zapy
tano raz Tołstoja.

— Puszkina, Lermontowa, Gogola 
i Dostojewskiego. Pozatcm : Gnbojc- 
dowa, Ostrowskiego, Tiulezcwa.

Wyliczając swoich uhibionycli au
torów dodał: — O sobie nic mówię. 
Nic do mnie należy sąd o moich 
dziełach.

O współczesnej literaturze ToLtoj 
powiedział to, co dałoby' sio nieza
wodnie i dziś powtórzym:

— Teraz do p ;sauia zabrali się lu
dzie, którzy- nie raają nic do powie
dzenia. Przytem zawsze wypowiada
ją  jakieś „ostatnio słowo11. Starają  
się obniżyć autorytet wielkich pisa
rzy, mówiąc, że tamci ,,przcżyli się.“. 
Co za niedorzeczne pojęcie „przeży 
li się11! Publiczność czyta współczes
ne książki właśnie dlatego, żc otrzy
muje owo „ostatnie słowo11 —  w go 
lowcj postaci. J e s t  to o wielo ła 
twiej, niż przcczyhać i zrozumieć u- 
twór, napisany z talentem. Owi twór
cy „ostatniego słowa11 przynoszą ol
brzymią szkodę, gdyż odzwyczajają 
ludzi od samodzielnego mydlenia.

Interesująco brzmią uwagi Tołsto-i 
ja  o ruchu rewolucyjnym w Rosji:

— Obecny' ruch rewolucyjny w 
Rosji jest ruchem światowym, choć 
ludzie tego nie rozumieją. Możliwe, 
żc podobnie ja k  rewolucja francu
ska — będzie on bodźcem dc nowych 
ruoliów, mogących trwać setki lat. 
Naród rosyjski ma duże zdolności or
ganizacyjne i  po traf i  dobrzo rzą 
dzić. Ustąpił on władzę rządowi i- ja k  
dawniej czekał n a  zniesienia pań
szczyzny-, tak  teraz czeka na  przy-i 
dzielenie mu ziemi. A ponieważ mu 
jej nic dano, postanowił sam prze
prowadzić tę reformę. Nasi rewolu
cjoniści zupełnie nic znają ludu, nio 
rozumieją ruchu ludowego. Dlatego, 
zamiast nim kierować, psują go tyl
ko. Mojem zdaniem, nasz naród jest 
więcej chrześcijański, niż inuc, Mó
wię to zupełnie bezstronnie. Pocho
dzi to zapewne stąd, żeśmy pozna i 
Ewangclją o pięćset la t  wcześniej, 
niż na Zachodzie, gdzie masy nrzed 
rc tonuacją nic znały jej zupełnie.

Ja k  w każdym myślicielu, i w Toł
stoju jest wiele doktrynerstwa, któ
ra  zarówno za jego życia, ta k  i  dziś 1 
spotyka się z uśmiechem pobłażania, t 
Błędem Tołstoja było to, żc usiłował 
stworzyć nową doktrynie filozoficz
ną, podczas kiedy był tylko genjal- 
nym powucściopisarzcm. Stąd  jego 
tragedja. Stąd również tragcdja je
go bliskich, którzy' dla tych jego 
dziwacznych pomysłów nic mieli żad 
nego zrozumienia.

Tom pierwszy dzienina Goldcu* 
wcisera kończy' się na r. 1909-ym. 
Tom drugi, jak  należy przypuszczać, 
autor doprowadza do dnia śmierci 
Tołstoja., Znajdziemy tam zapewne 
wyjaśnienie straszliwej tragcdji s tar  
ca, który w przeddzień śmierci ucie
ka z domu, aby umrzeć na  malej ko
lejowej stacyjce. Być może, żc au
tor, jako uważny' spostrzegacz i czę
sty gość w domu Tołstojow, dorzuci 
lieicden ciekawy szczegół rodzinne

go dramatu i pozwoli skonfrontować 
go z tein, ('o wiemy7 z pamiętników' 
żony i córki autora „Anny Karcui-


